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ŚWIĘTO ZMARTWYCHWSTANIA

Linoryt Tadeusza Terleckiego
GOLGOTA

Dzwony wielkanocne wydzwaniają chrzest 
chrystianizmu.

A także i twój chrzest, chrześcijaninie.
Rankiem tego dnia z grobu Chrystusa 

powstało nowe człowieczeństwo. Stare, znie- 
prawione przez grzech, Krzyż unicestwił. 
Z tygla, w którym przetopił swe dzieło, zepsute 
z winy człowieka, potrafił Stwórca wydobyć 
naczynie piękniejsze, Nowego Człowieka o du­
szy promiennej, o czystym ciele, swego Przy­
jaciela, swoje Dziecię na zawsze.

Wszystko to dokonało się w osobie Syna, 
którj’ oddał się w ręce Ojca jako ofiara 
za nas.

Wszystko to powinno się następnie pow­
tórzyć w każdym człowieku.

I w tobie także, chrześcijaninie. Teraz.
Dziedzicu Adama i jego upadku, winieneś 

się odrodzić w Nowym Adamie, jeśli chcesz 
przyoblec nowe człowieczeństwo, które On dla 
ciebie stworzył na nowo. Winieneś w sobie 
przeżyć dramat Wielkiej Nocy. Winieneś umie­
rać i zmartwychwstawać. Od teraz i bez us­
tanku w sensie mistycznym; potem zaś w sen­
sie dosłownym, kiedy Bóg uzna za właściwie 
powołać cię do Siebie.

Oto jest zaprawdę twój żywot chrześci­
jański. Śmierć i Odkupienie. Śmierć grzechu 
i wszystkich haniebnych jego następstw,, wże­
rających się, niestety, w twoje ciało. Odrodze­
nie dla żyda w łasce, miłosierdziu, cnotach 
ewengelicznych. Oto zaprawdę dramat wznios­
ły i tragiczny; zaczęty w chwili chrztu, i który 
skończy się dopiero wraz ze śmiercią.

Nigdy jednak nie myśl, że jesteś w tej 
długiej walce osamotniony. Nie stałoby ci od­
wagi. Bo oto sam Chrystus chce raz jeszcze 
przeżyć w tobie mistycznie historyczny dramat

swej Męki i swego Zmartwychwstania. Chce 
zjawić się w Tobie wraz ze swym Krzyżem 
i swym Zwycięstwem. A oznacza to niezliczone 
krzyże i niezliczone zwycięstwa w toku twego 
tak skromnego i tak jednostajnego życia. 
Małe codzienne krzyże i małe codzienne zwy­
cięstwa. Ale wszystko to jest wielkie w Jezusie.

Tylko nie zapieraj się Go. „Zezwól mi na

ZDZISŁAW BRONCEL

SREBRNE I CZARNE
Srebrne i czarne, jak inkrustacja,
Gwiazdy — klejnoty oprawne w świat. 
Wodospad nieba w stu konstelacjach 
I wiersz, jak w gwiazdy świszczący bat.

Włócznia promieni — zamieć diamentów,
W bok ziemi wbity świetlisty grot,
Drgające srebro wód firmamentu,
Płyta bezmiaru i wiersz — jak młot.

Ćwieki ze srebra w czarnym hebanie,
Heban na niebo dźwignięty wzwyż,
Czarna tablica i srebrne zdanie 
I wiersz na gwiazdach rozpięty w krzyż.

BURZA
Błyskawice — elektryczne noże 
Tną świat w blużnierczej operacji,
W wnętrznościach nieba wytryskasz, Boże, 
Piorunem — aktem kreacji

Dłutami gromów kujesz w marmurze 
I pierś otwierasz jak czekan,
By w przepaść ziemi wtrąciwszy burzę,
Ugasić niebo — zażec człowieka.

śmierć twoją, dziecię moje, i pozwól mi przy­
wrócić cię do życia“. Ileż Miłości w jego 
wezwaniu. I ileż Mocy w brzasku Wielkiej 
Nocy! Czemuż obawiasz się?

Przymij cierpienie. Tak trzeba. Krzyż 
i Zwycięstwo są nierozłączne. Chrystus nie 
zmartwychwstałby tego niedzielnego poranka, 
gdyby nie umarł w wieczór piątkowy. Nie mo­

żesz się odrodzić w Bogu, jeśli stary człowiek 
nie obumrze w tobie.

Wolno ci według skłonności serca twego 
skierować oczy bądź na krwawiący Krzyż, 
bądź na okryty chwałą Grobowiec. Toż nawet 
w Kościele teologowie skupiali się wokół jed­
nego lub też drugiego z tych dwóch biegunów. 
Kościoły Zachodu zatrzymywały się chętniej 
przy bolesnej i odkupicielskiej stronie Ofiary 
Chrystusa; Kościoły Wschodu kładały nacisk 
raczej na Zwycięstwie, które wykwita z tej 
Ofiary. Znamienne śą w tej mierze różnij eę w 
liturgiach Mszy św. Szczęśliwa to różnorod­
ność, w niej bowiem odzwierciedla się żywotne 
bogactwo naszej wiary. Możesz tedy wedle 
potrzeb twej duszy pogrążać ją w jednej lub 
też drugiej kontemplacji.

Pod warunkiem jednak, abyś nigdy nie 
zapomniał, że oba ta misteria uzupełniają się 
nawzajem, że są nierozłączne jak dwa oblicza 
jednego medalu.

Niechaj radość Wielkiej Nocy nie pozwoli 
ci zapomnieć mąk Wielkiego Piątku : i ty nie 
osiągniesz chwały zwycięstwa, zanim nie przej­
dziesz przez cierpienie.

Ale niechaj kontemplacja Chrystusa cier­
piącego nie przytłoczy cię do tego stopnia, aby 
miała skryć przed tobą blask wielkanocnego 
poranka: i dla ciebie ciężka próba jest tylko 
drogą, napewno prowadzącą do błogosławionej 
radości.

Jeśli potrafisz wraz z Chrystusem cierpieć 
i umierać przez miłość, masz pewność wiecz­
nego z Nim żywota w miłości.

I ty masz przeżyć także swoje misterium 
Wielkiej Nocy.

KS. PIOTR BENOIT 
z zakonu QO. Dominikanów
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KAZIMIERZ GRZYBOWSKI

NOWOCZESNOŚĆ A SPRAWA POLSKA
W ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 

wielokrotnie zagadnienie poinformowania 
świata o sprawie polskiej nabierało zasadni­
czego znaczenia dla bytu politycznego naszego 
narodu. Dzisiaj walczymy nie tylko o byt poli­
tyczny. Walczymy o biologiczne istnienie, o to 
by flaga polska nie stała się tylko zabyt­
kiem historycznym. W tej walce tak ciężkiej 
i gorzkiej, że jej do niczego z naszych dziejów 
porównać nie można, propaganda jest bronią 
noże tak samo ważną jak czołg i samolot. 
Walczą nią obecnie wszyscy i dzisiaj są pola 
bitew, gdzie prasa, radio, wiadomość, informa­
cja zastępują korpusy, dywizje, bataliony.

W państwach totalnych kierownicy nawy 
państwowej tworzą sobie wygodne w odnie- 
lieniu do propagandy iluzje. Prostota nieuków 
i prostaczków układa się tam w aksjomaty 
Życia i polityki narodowej i tworzy prawidła 
propagandy ścisłe jak plany „wodzów“, które 
fapewniają zawsze: powodzenie i wywołują 
ławsze tę samą reakcję. Propaganda niemiec­
ka zawdzięcza początkowe powodzenie nie a- 
trakcyjnosci swych hasał lub skuteczności me­
tod, ale przerażeniu, które wywoływała każda 
akcja grożąca wojną u nieprzygotywanego do 
niej świata demokratycznego. Nie towarzy­
szyło tym sukcesom propagandy niemieckiej 
przekonanie o słuszności jej tez, tylko prze­
strach, który niejednokrotnie dyktował us­
prawiedliwienie dla błędów politycznych takich 
jak Monachium.. Siła i szantaż zastępowały 
iłuszność argumentów. Ta propaganda — to 
antyteza właściwych metod. Przyjdzie mo­
ment, w którym wszyscy „przekonani“ i ,.na­
wróceni“ wysiłkiem pana Goebbelsa zechcą 
¡¡dyskontować swoje przekonanie w sposób, 
który nie będzie dowodził skuteczności jego 
metod.

Zdolność do pewnych metod propagan­
dowych łączy się z cechami narodowymi. 
Obserwować to można na tle propagandy t.zw. 
„dobrych“ Niemiec. Obok propagandy strachu 
puszczono na pełny bieg propagandę, której 
celem jest zabezpieczenie platformy współżycia 
dla ex-hitlerowców na wypadek przegranej. 
Jedna metoda wyzyskuje mordowanie Polaków 
i Żydów w obozach koncentracyjnych dla pro­
pagandy strachu, druga wyzyskuje ten fakt, 
by głośno i sprawiedliwie za wszelką cenę te 
mordy potępiać. W ten sposób zyskując prawo 
głosu przed forum opinii międzynarodowej 
..dobrzy“ Niemcy chcą wywołać przekonanie, 
że są lak dobrzy i sprawiedliwi, iż mogą zdo­
być się nawet na potępienie swego własnego 
narodu.

Napewno nie ma tu z góry ubożonego pla­
nu, ale jest pozytywny stosunek do zbrodni, 
tak bliskiej duszy każdego Niemca, że „dobry“ 
Niemiec nie zawaha się zrobić z niej narzędzi» 
swego programu politycznego.

Już na tym ponurym przykładzie można 
uchwycić istotę propagandy. Jest to wyko­
rzystanie wrażenia wywołanego przez zdarze­
nie, fakt. Bez tej podstawy propaganda jest 
niemożliwa. Jeżeli nie ma potrzebnych faktów, 
propaganda niewłaściwie rozumiana jest 
skłonna posługiwać się faktami nieprawdzi­
wymi. Nie nie jest jednak bardziej szkodliwe, 
niż zdekonspirowane kłamstwo.

Rzeczywistość,1 im mniej jest obliczona 
na propagandę, tym lepsze zwykle daje rezul­
taty. Praca uczonych, osiągnięcia w przemyśle, 
w życiu gospodarczym kraju, w systemie 
rządzenia, słowem każdy fakt, wywołujący 
wrażenie postępu, solidarności, gospodarności, 
to wszystko pozycje w pracy propagandowej 
znacznie poważniejsze w swoich skutkach, niż 
głośna i hałaśliwa propaganda nie mająca 
podstaw w rzeczywistości. Ostrożność w wy­
borze metod, tematyki propagandy jest bardzo 
wskazhna. Pewne metody (i tu najbardziej 
może sprawdza się społeczne znaczenie propa­
gandy jako źródła do poznania charekteru na­
rodowego) więcej przynoszą szkody niż korzy­
ści. Trzeba położyć czasem kres nadmiernej 
chęci zajmowania zdecydowanego stanowiska 
wobec każdego zagadnienia. Lekkomyślność 
w wypowiadaniu opinii jest szkodliwsza niż 
nie wypowiadanie jej całkiem. Trzeba niejed­
nokrotnie zapomnieć o fałszywie zrozumianym 
prestige’u, o przyjemności jaką się ma zaj­
mując stanowisko, w przekonaniu, że się wie 
lepiej niż otaczający cudzoziemcy. Niewielu 
z nas zna dobrze tych naszych sprzymierzeń­
ców z reguły nie chętnie objawiających swoje 
zdanie. Niejednokrotnie słyszałem opinie śmia­
łe, które ż podejrzaną dokadnością, czasami 
wprost proroczą, wyznaczały daty faktów 
i podawały ocenę sytuacji na podstawie swego 
nie doświadczenia, ale przekonania. Z pośród 
wielu słyszanych nie przypominam sobie żad­
nej, któraby się sprawdziła. Szkodliwość takiej 
nieprzemyślanej gadaniny, płynącej bardzo 
często z nieuctwa i z zarozumialstwa, jest 
większa, niżby to się zdawać mogło.

W czasie wojny do faktów ze szczególną 
siłą działających na wyobraźnię mas należą 
działania armii. Narvik, Tobruk, Gazala, 
udział lotników w bitwie nad Anglią, 100 pol-

skich bombowców w takiej czy innej operacji 
powietrznej zrobiły więcej dla propagandy, 
niż przemówienia, programy, mimo że prasa 
zajmowała się tymi sprawami mało. Wiemy 
dobrze, ile trzeba było wysiłku i organizacji 
by przez kilka granic przeprowadzić kilka 
tysięcy ludzi, by oni potem mogli się znaleźć 
w Tobruku. Wie o tym ten oficer nowoze­
landzki, który opowiadając na kursie swoje 
przeżycia z kampanii greckiej i ucieczki z nie­
woli, stwierdza w publicznym wykładzie, że 
z kolegą dodawali sobie w czasie ucieczki od­
wagi myślą, iż jeśli cała Brygada Karpacka 
przeszła przez tyle granic, to oni także we 
dwójkę dadzą sobie rady. Wie o tym każdy 
oddżiał, który w drodze na front, lub z frontu, 
wkraczając do tej tyloma legendami sławnej 
twierdzy pustynnej, zobaczy jej cmentarz, 
owiany hamsinami i nawpół przysypany pias­
kiem. Leżą na nim długimi szeregami groby 
żołnierzy z dumnym orłem na piersiach. Mó­
wią swym milczeniem o tym narodzie, który 
nie zrzekł się prawa walki o wolność, i wolność 
tę nie tylko zapewnić chce dla siebie, ale 
walczy o nią także i dla innych. Te groby 
i lotnicy polscy, latający codziennie wraz ze 
swoimi kolegami amerykańskimi i angielskimi 
nad Francją i Niemcami, tworzą silniejszą więź 
zobowiązań niż tak łatwo podpisywane, gwał­
cone, zapominane traktaty. W umyśle tych 
naszych towarzyszy broni, którzy brali udział 
w naszych pracach i walkach, którzy podzi­
wiali polskiego lotnika, marynarza, piechura, 
sapera i artylerzystę, nie będzie wątpliwości 
co do roli i zadań naszego narodu i państwa
w przyszłym ustroju Europy. Wniosek stąd, 
że tego rodzaju faktów musi być jak najwięcej.

To są jednak tylko fakty. Dla nas Pola­
ków, a może i dla tych co nas znają i chyba 
dla tego tak nienawidzą, wyrażają one ideę, 
która dla nas jest jasna. Reprezentujemy 
pewne wartości w tej części Europy, w któ­
rej leży nasze państwo. Wbrew nam nie 
można przeprowadzić żadnego imperialistycz­
nego! programu., Idee te są tak ściśle związane 
z istnieniem naszego narodu, że nieprzyjaciel 
nie bardzo nawet łudził ,się, że inną drogą, 
jak drogą gwałtu, może sobie bramę do rea­
lizacji swych planów otworzyć. Te idee są 
naszą koniecznością historyczną, są naszym 
przeznaczeniem bez względu na ustrój spo­
łeczny, gospodarczy państwowy; stanowią 
naszą rację istnienia i są W obecnej walce 
też racją stanu i celem. Powinny one stać 
się także tak samo jasne i dla naszych sprzy­
mierzeńców. Tu dochodzimy do istoty sprawy.

Najważniejszą przeszkodą w porozumie­
niu się jest sprawa wspólnego podejścia do 
zagadnienia i wspólnego języka. Mówiąc wspól­
nym językiem i mając techniczną możność 
porozumienia się z rozmówcą, nie operujemy 
tymi samymi pojęciami i tą samą skalą war­
tości.

Jakież są tego przyczyny ? Przede wszyst­
kim byliśmy odcięci wysoką barierą od reszty 
świata. Brak pokrewieństwa językowego ze 
światem, na którym nam zależało, brak bez­
pośrednich kontaktów gospodarczych, nie­
umiejętne wyzyskanie wartości turystycznych 
naszego kraju, nieatrakcyjność naszego życia 
dla szerokich mas podróżujących powodowały, 
że kraj nasz leżał dla obcokrajowca dalej niż 
inne, do których jechało się przez Polskę. 
Jedyne kontakty, naprawdę żywo utrzymywa­
ne mimo trudności i braku środków, to kon­
takty uczonych polskich, których osiąnięcia 
budziły szczery podziw wśród obcych.

A pozatem poziom i tempo życia na­
szego kraju tak niesłychanie różniły się od 
tego wszystkiego, do czego przyzwyczajony 
jest człowiek Zachodu. Te same trudności, 
które mieliśmy z formowaniem na obczyźnie 
nowoczesnej, zmotoryzowanej armii; te trud­
ności, który mamy dotychczas z wprzągnię-

O nową
W listopadowym zeszycie jednego z najpoważ­

niejszych miesięczników brytyjskich „Nineteenth 
Century and After“ znajdujemy następujące uwagi 
krytyczne niepodpisanego redaktora pisma (jest 
nim znakomity publicysta angielski, Voigt), poś­
więcone powojennej organizacji Europy:

„Jest rzeczą o życiowej doniosłości dla Wiel­
kiej Brytanii, aby niezależność wszystkich naro­
dów europejskich, włączając w to niezależność 
tych wszystkich, które są popularnie choć nie 
zawsze ściśle określane jako „małe narody“, zos­
tała silnie zabezpieczona. O małych narodach dys­
kutuje się często w ten sposób, jakby były one 
zawadą i istnieje szeroko rozpowszechniona wiara, 
że im mniej państw w Europie, tym lepiej. A jest 
przecietż rzeczą oczywistą, że zniesienie małych 
państw doprowadzi do powiększenia wielkich mo­
carstw i—w ostateczności—do supremacji państwa 
górującego nad innymi swoją sytuacją strategicz­
na oraz moralnymi (? — red.) i materialnymi 
zasobami — Niemiec.

Udział mniejszych państw w życiu kulturalnym 
Europy jest olbrzymi; niektóre z nich to najlepiej 
rządzone społeczeństwa w świecie. Europa nie

ciem naszej rzeszy emigranckiej w maszynę 
wysiłku wojennego aliantów, stały na prze­
szkodzie nawiązaniu bliskich stosunków ze 
światem zachodnim, z którym znaleźliśmy się 
w jednym szeregu. Niedociągnięcia w naszym 
życiu gospodarczym wpłynęły na to, że nie 
było u nas dostatecznej ilości fabryk, dróg 
i samochodów i nie było u nas atmosfery 
społeczeństw, które dzisiaj w swych fabrykach 
produkują masowo czołgi i samoloty. Warunki 
życia polskiego tworzyły dalej jeszcze typ spo­
łeczny, który na Zachodzie należy do przesz­
łości. Nasze społeczeństwo cierpiało na brak 
lekarzy, techników i ludzi, którzy mogli by 
stworzyć kontakt ideowy z Zachodem. Jako 
dowód może służyć doświadczenie, które każdy 
z nas przeżył, stykając się z lotnikem polskim. 
Każdy z nas stwierdza, że naturalnie to jest 
Polak, ale jakiś inny, coś w nim prostego, 
gdzieś tam latając zgubił coś, co dla nas ma 
znaczenie, czego naprożno próbujemy się poz­
być. Drugi przykład naszej nienowoczesności to 
efekty, które wyciągała nasza propaganda 
przed wojną. Zachęcając obywatela amerykań­
skiego do tego, aby przyjechał do nas, mówiła 
mu, że w naszych górach żyje rodzaj Indian, 
który nosi stroje i tomahawki podobne do 
amerykańskich. Przedstawiano Polskę, jako 
kraj polowań: wyobrażenie przemawiające do 
bardzo szczupłego grona osób.

My i Anglosasi jesteśmy idealistami. Zda- 
waioby się, że porozumienie będzie ogromnie 
ułatwione. Trudności wynikają stąd, że idea­
lizm anglosaski dostosował się do ery samo­
lotu o szybkości 700 mil na godzinę, a nasz 
tkwi w czasach maszyny parowej i bryczki 
konnej. A tymczasem metody polityki wewnę­
trznej i zewnętrznej z przed wojny obciążyły 
nasz debit nieufnością i niezrozumieniem na­
szych zagadnień i problemów. Wyzyskiwała to 
wroga propaganda szerząc opinie, które lekce­
ważyliśmy nie czująe się na siłach z nimi 
walczyć. Od czasu do czasu dochodziły do, nas 
głosy, które oburzały nas do żywego. Oska­
rżano nas o faszyzm, gdy całe społeczeństwo 
było szczerze demokratyczne i potępiało auto­
rytatywne metody. Pozorom, często narzuco­
nym okolicznościami, nadawano w świecie 
przesadne znaczenie. Nie rozumiano warunków 
przymusowych, w jakie stawiało nas nasze 
położenie między Niemcami i Rosją wobec 
słabości militarnej Zachodu. Tłumaczenie tego 
nawet dzisiaj, gdy sprzymierzeni bodaj częś­
ciowo zdają sobie sprawę z roli, jaką w tej 
wojnie odegraliśmy, napotyka na trudności. 
Jakkolwiek pierwsi skrwawiliśmy się »w obro­
nie wolności wszystkich, sprawy nasze nie 
znajdują się na pierwszym planie.

Zasadniczą przyczyną jest to, że zakres 
fal, na których pracuje nasza myśl, polityczna, 
nie daje czystego odbioru. Z góry pragnę 
zastrzec, że: nie idzie tu o politykę i prace 
rządu. Rząd, chociaż objął w spadku smutne 
dziedzictwo klęski i braku ideowego kontaktu, 
wiele juz naprawił. Ale czynniki oficjalne tu 
nie wystarczają. Całe społeczeństwo polskie na 
obczyźnie, musi przestroić się, musi zacząć 
myśleć tak, byśmy zostali zrozumiani. Nie 
wiiem, o ile to, co powiem teraz, potwierdzą 
obserwacje innych, ale wydaje mi się, że z ca­
łej naszej koncepcji wojny i jej zakończenia 
rozumie się tylko nasz stosunek do Niemiec, 
i to o tyle tylko, o ile ten stosunek opiera 
się na uczuciu.

Pod tym względem jesteśmy w pozycji gor­
szej niż w XIX stuleciu. Sympatie Europy 
były wtedy całe po naszej stronie. Nasi po­
przednicy pozbawieni rządu, sprzymierzeńców 
oficjalnych potrafili myśl rewolucyjną polską 
wpleść na krosna walki ludzkości o prawa 
istnienia narodowego, o postęp, o demokrację. 
Myśl polska układała program całej przysz­
łości i Europy, szturmowała do bram despo­
tyzmu nie tylko w Polsce, walcząc o byt naro-

Europę
mogłaby być bez nich Europą. Znajdują się one — 
tafk jak i Anglia — na rozdrożu między Europą 
a despotyzmem czy teiż anarchią. Jeśli' greiko- 
rzymskie i chrześcijańskie dziedzictwo nie ma być 
zniszczone, i jeśli w Europie nie ma wygasnąć 
na zawsze nadzieja Sadu, wolności, pokoju i rów­
nowagi, .'trzeba wzmacniać to wszystko, co oprze 
się naporowi materialistycznego kollektywizmu, 
wszystko jedno socjalistycznego, komunistycznego, 
narodowo-socjalistycznego, czy faszystowskiego, 
oraz groźbie uniwersalnego despotyzmu, który 
ukrywa się poza nowym internacjonalizmem po­
jętym jako scentralizowane międzynarodowe pla­
nowanie gospodarcze oraz ogólny (należy go od­
różniać od lokalnego) federalizm. Dwa są tylko 
ośrodki oporu przeciwko tym zagrażającym nam 
we współczesnym świecie zjawiskom — osobowość 
ludzka i niepodległy naród. Jest rzeczą o znaczeniu 
istotnym, aby mniejsze państwa były nie tylko 
włączone w zrównoważony ład Europy, ale także 
aby ich niezależność, właściwości, cechy charak­
terystyczne były mocno zagwarantowane. Narody 
_ tak jak i jednostki — muszą mieć swoją oso­
bowość, a bez osobowości narody — tak jak 
i jednostki — są niczym“,

dowy, ale porywała do czynu i poparcia ruchu 
polskiego cały postępową Europę. Sprawa 
Polska była sprawą, o którą walczył każdy, 
kto szedł z duchem czasu. Byliśmy mocni nie 
tylko siłami własnymi, lecz także siłami całego 
nowocześnie myślącego świata.

Każda epoka ma swój język. Polacy język 
polityczny XIX w. znali doskonale i począwszy 
od Wielkiej Emigracji na Trybunie Ludów 
byli znani całemu ówczesnemu światu politycz­
nemu. Dzisiaj mamy o tyle więcej powodów, 
by znowu znaleźć się na tej trybunie, by znowu 
sprawa polska przemówiła z niej językiem 
zrozumiałym dla wszystkich na Zachodzie.

Ale trzeba pamiętać, że Ameryka na- 
przykład, to obecnie zupełnie inny problem 
propagandowy niż wówczas, gdy o wolność 
Stanów Zjednoczonych walczyli Pułaski i Koś­
ciuszko. Prasa ówczesnych Stanów była pełna 
sprawy polskiej, traktowanej z najwyższą 
życzliwością. Ale ówcześni Polacy byli bliscy 
duchowi tych Stanów.

Musimy zacząć myśleć nowymi kategor­
iami. Musimy zrozumieć, że hasłem epoki jest 
usuwanie trudności politycznych na gruncie 
rozwiązań ekonomicznych. Cały konflikt mię­
dzy totalitarnym a demokratycznym poglądem 
na świat rozgrywa się na tle tworzenia, przy 
pomocy tej czy tamtej metody, organizmów 
gospodarczych, które by mogły żyć w stwo­
rzonych przez postęp techniczny warunkach. 
Można barykadować drogę poglądom ideowym, 
nie sposób jednak jej zagrodzić postępowi 
techniczemu, a w konsekwencji i zmianom w 
strukturze społecznej i w sposobie myślenia, 
w tworzeniu się nowych ideałów społecznych. 
Inaczej wyglądały one w erze maszyny paro­
wej, a inaczej teraz.

Trzeba jednak zrobić pewne zasadnicze 
zastrzeżenia. Wojna totalna zastała cały 
świat demokratyczny nieprzygotowany. Na­
turalną tendencją i naturalną odpowiedzią 
na metody wojny, których ofiarą padliśmy, 
było możliwie wietne przyjęcie tych samych 
metod. Podglądanie ich i studiowanie, jako 
natychmiastowego środka zaradczego. Ale tak 
samo, jak próbowano odpowiedzieć niejedno­
krotnie z doskonałym wynikiem innym środ­
kiem i inną metodą, na sposoby niemieckie, 
tak samo należy próbować innych metod i w 
dziedzinie idei. Metody propagandowe państw 
totalitarnych zostały w pewnej mierze przy­
jęte przez państwa demokratyczne. Nie mogły 
one jednak być przyjęte w całości. W syste­
mach państw totalitarnych bowiem, bez wzglę­
du na kolor ich programu, są one częścią tego 
programu. Mimo pozorów nowoczesności, są 
naprawdę nawrotem do stanu rzeczy, który 
ludzkość dawno już porzuciła. Niebezpieczeń­
stwo ich polega na tym, że raz przyjęte pro­
wadzą do ostatecznych konsekwencji. Każdy, 
kto sprawę polską ubiera na wzór zdyskredy­
towanych już zasad systemu autorytatywnego, 
wyrządza jej największą krzywdę.

Polskie tezy programowe, lepiej niż jaka­
kolwiek inna sprawa, o którą wojna się obec­
nie toczy, mogą i powinny być przetranspono­
wane na nowe pojęcia. Polska przyszłości, tak 
jak ją wszyscy widzimy, w powiększonych 
granicach, gospodarczo silna, a dzięki rozwią­
zaniu swych trudności gospodarczych spra­
wiedliwa dla wszystkich swoich dzieci, jest 
w interesie wszystkich jej sąsiadów, a nawet 
wrogów. Zdajemy sobie bowiem sprawę z tego, 
że gdybyśmy tak rozumieli naszą rolą, a prze­
de wszystkim gdyby naszą rolę rozumiano w 
ten sposób w świecie, to dzisiaj ta właśnie 
katastrofa, której ofiarą padają obie strony 
walczące, nie byłaby możliwa. Gdybyśmy we 
wrześniu byli tak silni, że inwazja niemiecka 
nie mogłaby się udać, zyskałby na tym nie 
tylko świat cały, ale nawet same Niemcy.

Sposób jednak i ujęcia tych celów i me­
tody urzeczywistnienia tego programu nie 
mogą w niczym przypominać tych metod, 
z którymi dzisiaj walczymy. Metody osiągania 
celów politycznych uległy zmianie tak samo. 
Trzeba usunąć z naszego sposobu myślenia 
i działania politycznego te metody, które dzi­
siaj są przestarzałe i stają na drodze do rea­
lizacji naszych zamierzeń. Słabością państw 
osi jest nawrót do metod, które dzisiaj nie 
mogą stanowić atrakcji same w sobie, i które 
z chwilą gdy się im odejmie gwałt, będący 
jedyną ich gwarancją, nie mogą dać rezulta­
tów. Dzisiaj mogą one wywołać tylko walkę. 
Zbyt wiele sił świadomych zostało wyzwolo­
nych w nowoczesnych społeczeństwach, by 
polityka Niemiec nazistowskich mogła dać re­
zultaty. :

Sprawa polska ma zawsze to samo piętno. 
Jakkolwiek byśby starali się o tym zapomnieć, 
bieg wypadków przypomni to nam i naszym, 
nieraz zdradzieckim sąsiadom, których los 
z naszym się łączy. Czy chcemy, czy nie chce­
my, byt nasz jest związany z wolnością i ludzi 
i narodów w tej części Europy, gdzie nas los 
usadowił. Nasza polityka może być tylko 
wielka, tylko wspaniałomyślna, gdyż inaczej 
nie będzie jej wcale.
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WSPOMNIENIA O POWSTAŃCACH ROKU 63-GO
Pokolenie, urodzone w lat około trzy­

dzieści po roku 1863, żyło i dorastało w cieniu 
powstania styczniowego. Niby zapach jedliny, 
błąkający się w pokojach długo po Bożym 
Narodzeniu, atmosfera tamtych przegranych, 
pogrzebanych, a nieraz przeklinanych spraw 
trwała w domach polskich i w życiu polskim 
lat dziesiątki. Oddychając, braliśmy ją w płu­
ca i w krew, aż stała się częścią naszej istoty. 
Dokonywało się to tak nieświadomie, jak 
samo oddychanie. Dopiero może później, kreś­
ląc sobie drzewo genealogiczne naszego ducha, 
odkrywaliśmy te właśnie pierwiastki, krążące 
jak soki pod jego korą.

Ocena roku 63-go była nadzwyczaj róż­
norodna. Rozbieżność sądów pisarzy politycz­
nych dostatecznie uwypukla wyliczenie trzech 
tylko nazwisk: Koźmian, Piłsudski, Balicki. 
Ale niezależenie od ocen, każdy z nas; urodzo­
nych w tamtych łatach, kiedy wspomnienia 
rejestrować zacznie. znajdzie wśród nich nie- 
jedno, które, z powstaniem związane, pozostało 
w jego duchowej budowie. Powstanie ex post 
tak czy owak sądzone, źle czy dobrze, przecho- 
dziło w nas nieprzerwaną tradycją i codzien­
nie gromadzonym dziedzictwem. Spojrzyjmy 
tylko wstecz...

W najgłębszych złożach pamięci zostało 
przypomnienie niewielkiego metalowego 
orzełka. Podobne orły zleciały potem groma­
dą na strzeleckie maciejówki, a dziś zdobią 
każdą żołnierską czapkę. Tamtem orzełek 
przypięty był do makatki, wiszącej nad łóż­
kiem, a umieszczony pomiędzy świętymi ob­
razkami — dla dziecka — sam, jak one, stawał 
się święty. Matka opowiadała nam, że to orze­
łek z powstańczego pasa naszego dziadka - 
i taka bodaj była pierwsza moja wiadomość 
o powstaniu.

Potem, kiedy z opowiadań ojca wiedzia­
łem już o nim więcej, Wydarzyło sie coś, co 
pozostało mi na długo w pamięci. Odwiedzał 
ojca nieraz jakiś stary, wysoki brodacz, któ­
rego czamara i długie buty zwracały naszą 
uwagę i budziły zaciekawienie. Podczas jednej 
z jego wizyt wszedłem znienacka do gabinetu 
ojca, nie spodziewając się tam nikogo zastać. 
Spojrzały na mnie z poza okularów jakieś 
dobre, uśmiechnięte oczy, a ojciec zaskoczony 
moim wtargnięciem, mruknął tylko szybko: 
„Pocałuj w rękę!“ Usiłowałem wykonać ten 
rozkaz, choć się ów brodacz bronił i chociaż 
zdziwiony patrzyłem na ojca, bo przecież pa­
nów, nawet takich starych, nie całowało się 
w rękę. Ale ojciec, jak gdyby tłumacząc, nachy­
lił się ku mnie i jeszcze ciszej szepnął: „To 
powstaniec.i. Był to pan Bronisław Szwarce, 
który po siedmiu latach szlisselburskiej twier­
dzy i długim zesłaniu, we Lwowie dni swych 
dożywał.

A w Warszawie, dokąd jeździliśmy z ro­
dzicami, mieszkała znowu babka Józefa. 
Mieszkała u wujostwa, którzy zajmowali wów­
czas apartament, stanowiący ostatnio cześć am­
basady włoskiej. Babka, ongiś Langiewicza 
kurierka, była jak gdyby wycięta z Grottgera. 
Deklamowała nam śpiewy Niemcewicza, opo­
wiadała historię Polski, - ale nie lubiła, abyś- 
my przekraczali próg jej pokoiku. A tam 
właśnie ciągnęło nas najwięcej. Przedziwna 
to była rupieciarnia: jakieś druki z pieczątką 
Rządu Narodowego, jakieś krzyżyki i pierś­
cionki, cierniem owite, jakieś krepy kawałki. 
Myślę, że tam zamykał się świat babki, a poza 
jego granicami, nieco bliżej czy dalej, byli 
już — Moskale. Czas dla babki był tylko przer­
wą, antraktem, między tamtym powstaniem, 
które upadło, i przyszłym, które wybuchnie 
i zwycięży.

W „szczenięcych latach“ pierwszych klas 
gimnazjalnych we Lwowie, rocznica stycz­
niowa była zawsze datą dziwnej przygody. 
Wydzwaniało ją tętno niespokojnego serca, 
złociły blaski pochodni, rozjaśniające mrok 
łyczakowskiego cmentarza, gdzie gromadziliś­
my się przy cmentarzyku powstańców, przy 
krzyżach powstańczym i krożańskim i przy 
pomniku Ordona. A potem powrót pochodem 
do miasta i nieodmienna awantura na Pie­
karskiej z policją, która usiłowała pochód 
rozwiązać, i włączone już do rytuału bicie szyb 
rosyjskiemu konsulowi. Nazywał się Pustosz- 
kin. Zresztą od czasu Wrześni tłuczono szyby 
także w niemieckim konsulacie — dla równo­
wagi i sprawiedliwości. Wszystko to miało 
cechy zawadiackiej chryji. Ale urwisowskie 
miny znikały nam z twarzy, kiedy tylko spot­
kaliśmy na ulicy gromadę starszych panów, 
idących ze sztandarem na jakiś swój obchód, 
uroczystość, lub — co najczęściej — pogrzeb 
kolegi. Tylu tam było znajomych moich ro­
dziców. O, pan rektor Syroczyński, pan Des­
kur, dyrektor Biechoński, pan Drewnowski, 
pułkownik Stella Struś Sawicki... A na ulicy 
pokazała mi kiedyś matka niskiego, siwego 
pana, z hiszpańską bródką, w czarnym kape­
luszu o dużych artystycznych skrzydłach, owi­
niętego w długą pelerynę. „To pan Ludomir 
Benedyktowicz — powiedziała matka — ko­
zacy mu w powstaniu odrąbali obydwie ręce 
w przegubach, kiedy ranny leżał na pobojo­

*) W pięknej książce „Kraj lat dziecinnych“ 
Zygmunt Nowakowski umieści! świetny i wzru­
szający szkic. Pisze tam o pokazanym mu przez 
matkę ibezrękim malarzu — powstańcu, którego 
nazwiska zapomniał. To bez wątpienia Benedyk­

towicz.

Leżę gdzieś w szkockim lesie. Już sionce jesieni 
Znużone pustką nieba, chyli się za wzgórza, 
Jeszcze miedzy drzewami ponsem się rumieni 
I już blednie, jak srebrna, atlantycka róża.

Świat jest senny i cichy, świat jest pełen
zwierzeń

O jakichś nieprzeżytych radościach i smut­
kach;

wisku. Pan Benedyktowicz jest malarzem 
i przyczepiają mu pędzel do przegubu, kiedy 
ma malować“. Pan Benedyktowicz ukłonił 
się matce, schylając głowę, bo kapelusza zdjąć 
nie mógł. Powiała od niego jakaś uśmiech­
nięta widmowość, która zresztą nie stłumiła 
we mnie ciekawości, jak też te jego ręce wy­
glądają i chęci zobaczenia ich. Pragnienie to 
miało się spełnić dopiero wiele lat później. 
Pan Benedyktowicz pisywał także wiersze 
i kiedyś na jakimś obchodzie recytował 
jeden z nich. Pamiętam, kiedy wygłaszał słowa 
błogosławieństwa dla młodych, którzy w dzie- 
dzictwie-przejmą broń i nakaz walki, Bene­
dyktowicz ruchem błogosławiącym wyciągnął 
ku widowni ramiona — i z rękawów surduta 
wysunęły się dwa bęzrękie, w czarne sukno 
owinięte kikuty.. Powiedziały nam one więcej 
od słów wiersza.*)

W gimnazjum po jasnych, bielonych ku- 
rytarzach przechadzał się podczas przerw 
drobnymi kroczkami wysoki, przygarbiony 
siwy pan, z rękami splecionymi na plecaclj, 
z nieodstępną laseczką w zaciśniętych palcach. 
Zanim jeszcze został moim nauczycielem 
historii, znałem już dobrze jego twarz z por­
tretu Jana Styki. Wisiał ten portret w lwow­
skim Kole literackim, którego stary pan był 
przez jakiś czas prezesem i gdzie wieczorami 
grywał z ojcem moim w winta. My, dzieci, 
chodziliśmy tam na św. Mikołaje, Gwiazdki 
i kinderbale. Mało nam, gimnazjalnym żółto­
dzióbom, imponowała naukowa i literacka 
karięra naszego nauczyciela. Nie przechwala­
liśmy się tym, że uczy nas autor „Szkiców his­
torycznych“, z których źródła trysnęła przecie 
brylantowa kaskada „Trylogii“. Ale między 
smarkaczami z jednym lub dwoma srebrnymi 
paskami na kołnierzu można było nieraz sły­
szeć rozmowę: „Kto was uczy historji ? Eeee... 
A nas powstaniec, członek Rządu Narodo­
wego...“ Stary pan nie miał w sobie nadmiaru 
słodyczny i laseczkę nie od parady nosił. „Oh, 
ty ośle miętowy!“ — wykrzykiwał nie raz, słu­
chając naszych wywodów. On, który w dzie­
jopisarstwie polskim dawno generalskie szlify 
zdobył, przez całe życie gimnazjalnym tylko 
belfrem został. „Wideń“ uniwersyteckiej ka­
tedry odmówił za te tam właśnie powstańcze 
grzechy młodości. Raz tylko, słuchając odpo­
wiedzi jakiegoś dziesięcio- czy jedenastolet­
niego rezonera, odstąpił od „miętowej“ tra- 
dycji i powiedział: „E, tam, austryjackie ga­
danie“. I bodajże się w język ugryzł, choć nam 
serca rosły, bo to jednak było „C.K.III. Gim­
nazjum imienia cesarza Franciszka Józefa 
I-go“. Więc na krótką chwileczkę zacukał się 
pan profesor Ludwik Kubala....

Kiedy już o profesorach mowa, nie mogę 
pominąć naszego jak i pułkownik Struś są­
siada — mieszkaliśmy w uniwersyteckiej dziel­
nicy — sławnego zoologa, Benedykta Dybow­
skiego. Została mi w pamięci różowa twarz 
otoczona białymi jak mleko włosami — i taką 
właśnie zobaczyłem we wspomnieniu pośród 
przejrzystych fal bajkalskiego jeziora, — kie­
dym w nie patrzył późnym latem roku 1939. 
Nad Bajkałem przeżył Dybowski długie lata 
zesłania po roku 63-cim i stał się najznako­
mitszym badaczem fauny tych wód. Polscy 
„zbrodniarze“, wywożeni przez Moskwę w owe 
dzikie strony, bogaty plon przynosili nauce : 
Dybowski opisał Bajkał, później Sieroszewski 
Jakutów, a Bronisław Piłsudski Ainosów...

Pewnego razu zabrał mnie ojciec na po­
siedzenie Sejmu galicyjskiego. Ciekawie roz­
glądałem się po sali, nad którą dominowała 
na wysokiej trybunie potężna postać marszał­
ka Stanisława Badeniego. Ojciec zwrócił moją 
uwagę na jednego z posłów, siedzącego pośród 
„¡krakowskich stańczyków“, opodal majesta­
tycznego Stanisława Tarnowskiego. Poseł, 
którego mi ojciec pokazał, był to siwy, po­
chylony pan, w długim czarnym surducie. 
Jeden rękaw surduta pusty, wsunięty był 
między guziki kamizelki. „To Józef Męciński 
— powiedział ojciec — stracił rękę w "czasie 
powstania, wynosząc rannego kolegę z pola

bitwy“. Patrzyłem z podziwem na tego kon­
serwatystę, prezesa krakowskiego towarzystwa 
ubezpieczeń, zwanego „Florianką“. Jakże da- 
lekie zdawały się te trzeźwe tytuły od roman­
tycznego bohaterstwa jego młodości. Wiele 
lat później odrodzona już Polska odznaczyła 
pana Męcińskiego krzyżem „Virtui Militari“. 
„To dobrze — mówił pan Syroczyński — że 
Męciński krzyż dostał, chociaż właściwie speł­
nił tylko swój obowiązek“. Nie było w tym 
odezwaniu się ani cienia zawiści, bo pan Sy­
roczyński także został kawalerem orderu 
„Virtuti Militari“.

Tradycję powstania ożywiały i odnawiały 
corocznie obchody styczniowe, bardziej uro­
czyste w dziesięciolecia roku 63-go. W bi­
bliotece ojca znalazłem kiedyś tomik wierszy 
p.t. „Miatież . Był to zbiór poezji Aurelego 
Urbańskiego, poświęconych powstaniu i wy­
danych w jego 30-tą rocznicę. Pamiętam i 
gorącą dedykację na tomiku (spłonął wraz 
z całą biblioteką w Warszawie we wrześniu 
1939 r.) i pana Aurelego, przyjaciela ojca. 
Ucharakteryzowany trochę na Napoleona 
iii-go, chadzał często w pelerynie czy skrzyd­
latym haweloku, i był na lwowskim bruku 
jak gdyby dalekim echem „cyganów“ Mur- 
gera, ostatni bodaj towarzysz Włodzimierza 
Stebelskiego i autora „Czerwonego sztan­
daru“, Bolesława Czerwieńskiego. Później, 
kiedy przeczytałem „Lalkę“, zawsze widziałem 
Ignacego Rzeckiego, nie wiem dlaczego, w 
kształcie Aurelego Urbańskiego. Jego „Dramat 
jednej nocy“ wzruszał nam dziecięce serca 
jeszcze w starym teatrze hr. Skarbka. Czter­
dziesta rocznica powstania łączy się w mych 
wspomnieniach także z teatrem, ale już z no­
wym lwowskim teatrem, którym kierował od 
trzech lat wielki pan sceny polskiej, więcej 
Medyceuszów niż rodzinną Medykę przypo­
minający, Tadeusz Pawlikowski. Muszę trzy­
mać pióro w cuglach, aby więcej nie pisać 
o tym niezwykłym człowieku, "z którym ob­
cowanie zaliczam do najcenniejszych wspom­
nień młodzieńczych. Otóż wieczór 21-go 
stycznia 1903 roku był dla lwowskiego teatru 
dniem premiery „Dyktatora“ Jerzego Żuław­
skiego. Nie wiedziałem, gdzie zatrzymać roz­
szerzone niby gorączką oczy dzieciaka: na 
scenie, czy na widowni. Bo w lożach i rozsiani 
w krzesłach siedzieli starsi ponowie, mający 
w klapach surdutów białe wstążeczki obrze­
żone amarantem, na których widniała cyfra: 
1863. Byli to powstańcy. Patrzyli na ten swój 
dramat — z jakimi uczuciami? Bodaj z po­
dobnymi do tych, które nas, legionistów, 
przejmowały na przedstawieniach „Gałązki 
rozmarynu“ Zygmunta Nowakowskiego. Pa­
miętam, w parterowej loży, po lewej stronie 
widowni, siedział stary pan Wojciech Bie­
choński, a na scenie młodzieńczy emisariusz 
Wojciech Biechoński przybywał do obozu 
Langiewicza. Na scenie... Nieznajomy — 
Kazimierz Kamiński, Langiewicz — Ludwik 
Solski, Pustowój tówna — Irena Solska, żuaw 
śmierci — Karol Adwentowicz... Została mi 
także z tego roku 1903 w pamięci mała ksią­
żeczka „Za wolność i lud“ Marii Wysłoucho- 
wej. Nie było to pierwsze jej wydanie, ale 
w tym rocznicowym roku wydano ją szcze­
gólnie pięknie i zaopatrzono szeregiem ilu­
stracji. Ta prosta opowieść o powstaniu do 
dziś zasługuje na uwagę wydawców.

Rok 1913 — półwiecze. Inny to już był 
klimat, inne wichry wiały po Europie, roz­
nosząc iskry raz płonącego, to znowu tylko 
tlejącego na Bałkanach pożaru. „Sprawa 
polska“, pogrzebana i wyszydzana przez ofi­
cjalną dyplomację, nagle zjawiła się przed 
oczyma chlubiących się swą trzeźwością poli­
tyków. Obydwie strony, gotujące się do 
jutrzejszego boju, zaczynały już walkę o dusze 
polskie, próbując przechylić na swą stronę 
opinję polskich kół politycznych. Ruch 
zbrojny wśród młodzieży, załatwiany dotych­
czas wzruszeniem ramion, stawał się elementem 
coraz poważniej traktowanym w grach i ra­
chubach. Dla ówczesnej patriotycznej mło­
dzieży modlitwa Mickiewicza „o broń i orły 
narodowe“ przemieniła się w sięgnięcie ręką 
po karabin i regulamin musztry. W tej atmo­
sferze Lwów, który był jednym z głównych 
centrów tego ruchu, gotował się do szczególnie 
uroczystego obchodu pięćdziesięciolecia po-

STANISŁAW BALIŃSKI

Szkocki las
W oddali słychać głosy: to polscy żołnierze 
Wracają z posterunku. Gdzieś dźwięczny

pobudka.

Od morza mgła wieczoru nadciąga już blada, 
Mieszając się z noslalgją mazowieckiej pieśni, 
I czarnym liściem nocy na oczy opada... 
Wszystko się snem wydaje — chociaż nic się

nie śni.

wstania. Obchody te zawsze przecie były nie 
tylko przypomnieniem, ale jak gdyby przy­
gotowaniem i przeglądem sił.

Kiedyś to w tym czasie, spotkałem 
literackiego redaktora „Gazety Wieczornej“. 
Pochylił się do mego ucha, rozczapirzył palce 
obydwu rąk i podniósł wysoko brwi. „Że­
romski przysłał powieść“ — wyszeptał. Istot­
nie, w odcinku „Gazety Wieczornej“ zaczęła 
się wkrótce ukazywać „Wierna rzeka“. Ta 
arcypowieść stwarzała atmosferę i przygoty- 
wała nastroje, w jakich miały sie odbyć uro­
czystości rocznicy. Komitet pracował gorliwie 
długie miesiące ; pamiętam codzienne narady 
prezesa Franciszka Rawity Gawrońskiego 
z ojcem, pamiętam iście wspaniałą wystawę 
pamiątek 1863-go roku, urządzoną w Pałacu 
Sztuki na Placu Powystawowym...

I jeszcze jedno przypominam sobie zda­
rzenie, które — o ile mnie pamięć nie zawodzi 
— w tym właśnie wypadło czasie. Umarł wtedy 
we Lwowie członek Rządu Narodowego, Józef 
Janowski, pamiętnikarz. Pogrzeb jego nabrał 
cech manifestacji. Dokoła grobu przystanęło 
w szyku jak gdyby wojskowym kilkunastu 
młodzieńców. Kurtki mieli na sobie szare, 
niby to mundury, maciejówki na głowach. 
Stał wśród' nich rumiany 'krótkowidz, mój 
pierwszy zwierzchnik w uczniowskiej jeszcze 
tajnej organizacji, Tadzio Żuliński. Nie byłe 
jakiej tradycji dziedzic, bo Janowski był jego 
macierzystym dziadkiem, a dziadkiem stryjecz­
nym Romuald Żuliński, stracony na stokach 
cytadeli warszawskiej 5 sierpnia 1864 r. wraz 
z Trauguttem, Jeziorańskim, Toczyskim i Kra­
jewskim. Dziedzictwa tego Żuliński okazał się 
godny. W rosyjskiej jeszcze Warszawie na 
przełomie 1914/15 roku zorganizował ba­
talion warszawski Legionów, z którym jesie- 
nią 1915 r. wyruszył na front wołyński, gdzie 
wkrótce bahaterski zgon znalazł.

Z tego to grona, stojących przy grobie 
młodzieńców wystąpił, starszy od nich, ich 
zwierzchnik czy komendant i kresowym ak­
centem krótką wygłosił przemowę, kończąc 
ją słowami : „Chłopcy, baczność ! Rząd Na­
rodowy przed wami“.

Te słowa Józefa Piłsudskiego były jak 
gdyby wyciągnięciem ponad dół grobowy rąk 
młodzieży polskiej, gotującej się do nowego 
boju i szukającej w zaświatach krzepiącego 
uścisku dłoni swych poprzedników, po­
wstańców...

Przyszła potem światowa wojna, a odro­
dzona w jej chaosie Polska postanowiła cześć 
należną oddać pozostałym przy życiu po­
wstańcom.

Opowiadano mi, w związku z tym, o wy­
darzeniu, którego świadkowie mogliby jedynie 
stwierdzić, czy opowiadanie to było ścisłe. 
Szereg razy zamierzałem to przed wojną 
sprawdzić, nigdy jednak nie nadarzyła się ku 
temu sposobność. Historia smutna, gorzka, 
ale tak charakterystyczna, iż nabiera cech 
prawdopodobieństwa.

Przy jakiejś sposobności miał się Na­
czelnik Państwa oficjalnie (bodaj że po raz 
pierwszy?) spotkać w Warszawie z powstań­
cami. Ustawiono staruszków, którzy nosili już 
swe mundury weteranów, w dwuszeregu — 
i czekano na jego przybycie, Kiedy jednak 
miał już przejść przed frontem, zauważył, iż 
opodal głównej grupy stoi uszykowana osobno 
druga garstka weteranów. Na zapytanie, co 
to ma znaczyć, otrzymał podobno odpowiedź : 
„To Mierosławczycy, nie możemy stać z nimi 
w jednym szeregu“.

Zgniewał się Piłsudski bardzo (nie trudno 
o to było) na -tę zawziętą po 60-ciu latach 
pamiętliwość, kazał połączyć oddziały, i 
wszystko odbyło się według programu...

Przypomina mi się jeszcze, gdy te 
wspomnienia niby pożółkłe karty księgi od- 
wracam, rysunek niezapomnianego przyjacie­
la, Antoniego Kamieńskiego. Nakreślił go, ten 
grottgerowskiej niemal miary poeta-malarz, 
w pierwszych latach po odzyskaniu nie­
podległości. Rysunek przedstawiał przegląd 
wojsk na Placu Saskim w Warszawie. Od 
strony ulicy Wierzbowej nadjeżdżał szwadron 
ułanów, na środku Placu wznosiły się jeszcze 
mury nawpół rozwalonej cerwki i złoci święci 
patrzyli z mozaik Waśniecowa zimnemi oczy­
ma w świat, a w miejscu, gdzie wkrótce potem 
stanąć miał pomnik Józefa Poniatowskiego, 
przystanęła gromada Starców. Patrzyli na 
padający w gruzy symbol moskiewskiego nad 
tym krajem władania, patrzyli na zbliżające 
się szeregi Wojska Polskiego. Oni, którzy nie 
w mundurach szli do boju, patrzyli na tych 
młodych żołnierzy bez czułostkowej słodyczy, 
surowo, badawczo, twardo. Jak nieraz gro­
mada ojców spogląda na synów gromadę...

Może, skoro los pozwoli nam wrócić, 
zobaczymy na tym samym placu defiladę mło­
dzieńców, niosiących broń dla obrony Oj­
czyzny. I nowe się zakuje ogniwo — między 
nimi, dla których powstanie będzie już tylko 
historją, a nami, dla których było jeszcze 
życiem.
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GDYBY TO KTO PRZEWIDZIAŁ... TEOFIL SZANFARY
Znakomity rozwój wszelkich gałęzi nauk 

humanistycznych w wskrzeszonym do życia 
Państwie Polskim ni© ominął również dziedziny 
w owych latach raezej egzotycznej, dziś wy­
jątkowo realnej i bliskiej, choć wciąż 
jeszcze nieznanej i obcej — dziedziny nauk 
orientalistycznych. Któż to bowiem mógł prze­
widzieć w Polsce niepodległej, iż tak niedaleki 
jest dzień, kiedy szlaki tułactwa polskiego 
prowadzić będą od piasków pustyni libijskiej 
poprzez kraj Piramid, Ziemię Świętą, Syrię, 
starożytną Mezopotamię — az do płaskowyżu 
irańskiego, ba! nawet do wybrzeży Gangesu; 
że nie Paryż, Rzym i Lozanna będą — jak 
za tamtej Emigracji — ośrodkami nowego 
pielgrzymstwa polskiego, ale właśnie Teheran, 
Bagdad, Jerozolima, Kair!

Gdyby się był znalazł prorok czy wróżbita 
jakiś, któryby ten dziwny i niezbadany bieg 
wydarzeń przewidział, kto wie, może zaroiłyby 
się owe zaciszne lektoria i seminaria uniwer­
syteckie, gdzie znakomici polscy specjaliści 
nieliczną garstkę zapaleńców wtajemniczali w 
arkana języków i kultury krajów Bliskiego 
Wschodu — tych krajów, które dziś przemie­
rza polski żołnierz, polski inteligent. Tak mało 
„praktyczne“ studium islamistyki czy seanito- 
logii okazuje się naraz z perspektywy dzisiej­
szej wyjątkowo zupełnie realne i pożytek przy­
noszące, choć — Bogiem a prawdą — zapewne 
tylko nieliczni z pośród uchodźstwa polskiego 
na Bliskim Wschodzie zdają sobie sprawę, żę 
owe ..hieroglify“ i zakrętasy, owe tajemnicze 
„arabeski“, które obserwują dziś na szyldach 
i afiszach ulicznych w Aleksandrii czy w Ja- 
ffie, w Bagdadzie czy Teheranie, stanowiły 
przedmiot bardzo żmudnych i gorliwych stu­
diów — w szczupłym gronie — na wszechni­
cach polskich. Dlatego może nie od rzeczy 
będzie w krótkim zarysie przedstawić jak to 
naprawdę studium orientalistyki w Polsce 
wyglądało.

LUX EX... OCCIDENTE
Tradycje Wiedzy o krajach i kulturze 

Wschodu były w Polsce żywe i sięgały dalekiej 
przeszłości. Z racji swego położenia geogra­
ficznego Polska stale miała kontakty bliskie 
z żywiołem wschodnim, w pierwszym rzędzie 
— tureckim i tatarskim. Pierwsi polscy orien- 
taliśei (nie licząc owego janczara, którego 
słynne Pamiętniki stanowią cenny do­
kument kulturoznawczy). to przede wszystkim 
dyplomaci, co w poselstwach jeździli na 
Wschód — do chanów krymskich, na dwór 
sułtana czy nawet szacha perskiego, przyno­
sząc do kraju mniejszą lub większą znajomość 
rzeczy oraz języków wschodnich. Jednakże o 
jakimś „zbliżeniu“ kulturalnym pomiędzy 
Polską a Wschodem mowy być me mogło, 
mimo wszystko. Zbyt silnie była Polska wpat­
rzona w kulturę chrześcijańskiego Zachodu, 
by mogła na Wschód muzułmański baczniej­
szą zwracać uwagę. To co jest ciemne, niedos­
tępne i niezrozumiałe określano sobie w daw­
nej Polsce poprostu jako —„tureckie kazanie“, 
i zwrot ten do dziś właściwie nie wyszedł z 
obiegu. W literaturze staropolskiej daremnie 
doszukiwałby się kto jakiegoś wpływu wschod­
niego *)

ORIENTALISTYKA W POLSCE ODRODZONEJ
„GULISTAN“ PO POLSKU

W tym stanie rzeczy nielada rewelacją 
jest pierwszy w Europie wogóle 
przekład słynnego „Gu lis tan u“ („Ogro­
du róż“), klasycznego utworu poety perskiego 
z XÜI wieku, Saadi’ego — na język polski, 
dokonany przez arianina Samuela O t w i - 
nowskiego ok. roku 1610. Piękny ten 
przekład — o jego walorach świadczyć mogą 
zamieszczone obok fragmenty — wyprzedził 
wszystkie przykłady europejskie tej znako­
mitej księgi mądrości wschodniej, niezwykle 
popularnej we wszystkich krajach Wschodu 
muzułmańskiego. Po nim dopiero ukazało się 
tłumaczenie niemieckie (Oleariusa), łaciń­
skie i t.d.

Ale i tak przekład Otwinowskiego wpływu 
najmniejszego nie wywarł, poprostu dlatego, 
że dobrych kilka wieków — habent sua fata 
libelli — przeleżał się w rękopisie: wydany 
został drukiem dopiero pod koniec ubiegłego 
stulecia przez Bibliotekę Ordynacji Krasiń­
skich.

Nawiasowo warto dodać, że drugi polski 
przekład ,,Gulistanu“ ukazał się również pod 
koniec wieku XIX. Autorem jego był znako­
mity orientalista polski, żyjący we Francji — 
Kazimierski, autor czterotomowego słownika 
arabsko-francuskiego. Przekład wyszedł w Pa­
ryżu nakładem Biblioteki Kórnickiej, i w os­
tatnich latach stanowił już bibliograficzną 
rzadkość.

Innego znakomitego orientalistę wydała 
Polska w wieku XVH w osobie Franciszka 
Menińskiego, autora szeregu i dziś jeszcze 
bardzo cenionyeh w nauce europejskiej dzieł 
filologicznych, zwłaszcza zaś monumentalnych 
słowników arabskich i tureckich. Współczesny 
Meniriskiemu ks. Krusiński T. J., sławny 
misjonarz i dyplomata, jest doskonałym znaw­
cą języka i kultury perskiej. Dla pełności obra­
zu dodajmy, że w wieku XVIII istnieje już w 
Warszawie szkoła języków wschodnich dla 
adeptów sztuki dyplomatycznej.

ROMANTYZM I WSCHÓD
Wiek XIX — wiek renesansu orientalis­

tyki w Europie — zastaje w Polsce szereg 
pierwszorzędnych znawców kultury i języków 
Wschodu, ze wymienimy tylko „Emira“ Wac­
ława Rzewuskiego — sławnego Tadż el Fehra 
(wieniec sławy), opiewanego wielokrotnie 
przez poetów „farysa“, dalej Józefa Sękow­
skiego — autora „Collectaneów z dziejopisów 
tureckich“, Aleksandra Chodźkę — poetę i u- 
czonego, Ludwika Spitznagla *—. tragicznie 
zmarłego przyjaciela lat młodzieńczych Sło­
wackiego, wreszcie twórcę mongolistyki Józefa 
Kowalewskiego, Antoniego Muchliriskiego 
i szereg innych.

Również i poeci romantyczni, zgodnie z 
panującą wówczas w Europie modą, chętnie 
i z zapałem „orientalizują“. ,,Masz wiedzieć,

że się na pola orientalne wybieram“ — pisze 
do Lelewela Mickiewicz po wydaniu „Sonetów 
Krymskich“, w których pewna nuta egzotycz­
na, wyrazy ..barbarzyńskie“ i kwiecistość stylu 
wschodniego tak bardzo drażniła „krytyków 
i recenzentów“ warszawskich ze starym Koź- 
mianem na czele. Może warto przypomnieć 
przy okazji, że do pierwszego wydania „Sone­
tów“ (Moskwa 1826) dołączony był w litogra­
ficznej odbitce, widocznie, dla uzyskania oma- 
mentacyjnego efektu, przekład perski so­
netu „Czatyrdah“ dokonany przez jednego 
z przyjaciół poety — rodowitego Persa.

Plany orientalne Mickiewicza były rozleg­
łe — skończyło się na przekładzie dwu „kasyd“ 
staroarabskich („Szanfary“ i ,.A1-Motenabbi“) 
i próbie skomponowania własnej „kasydy“ — 
„Farysa“. Szereg utworów ,.wschodnich“ Sło­
wackiego, poezje Al. Chodźki, w których roi 
się od cytat arabskich (w oryginale!), niedoj­
rzałe pierwociny poetyckie Spitznagla i t.d. — 
należą do rzędu utworów romantycznych, na 
których moda wschodnia wycisnęła wyraźne 
piętno.

Już z powyższego bardzo pobieżnego 
szkicu *) wynika jasno, że tradycje orienta­
listyki polskiej były żywe i bogate. .Jest 
do czego nawiązać“ — mógł śmiało 
napisać autor programowego artykułu wstęp­
nego do pierwszego tomu „Rocznika Orienta- 
listycznego“ (jesień 1915).

KATEDRA ORIENTALISTYKI 
W KRAKOWIE

Datą poniekąd historyczną w rozwoju 
orientalistyki w Polsce jest kreowanie w roku 
1914 na wydziale filozoficznym Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — pierwszej na ziemiach pol­
skich katedry filologii orientalnej. Katedrę 
objął młodziutki podówczas docent, późniejszy 
profesor zwyczajny dr. T a d e u s z Kowal­
ski, uczeń patriachy orientalistów europej­
skich Teodora Noeldeke’go oraz znakomitego 
specjalisty w zakresie poezji staroarabskiej — 
prof. Rudolfa Geyera z Wiednia. Prof. Kowal­
ski świetnie zadebiutował w arabistyce pracą 
habilitacyjną: było nią pierwsze wzorowe 
wydanie „dywanu“ (Zbioru poezji) staroarab- 
skiego poety Kaisa ibn al-Hatima, którą to 
pracę fachowa krytyka przyjęła z szczerym 
entuzjazmem., Z biegiem lat skłaniają się coraz 
bardziej zainteresowania świetnego ■ orienta- 
listy krakowskiego z dziedziny filologii arab­
skiej ku turkologii. której jest jednym z naj­
wybitniejszych przedstawicieli w nauce euro­
pejskiej. Specjalnością prof. Kowalskiego są 
szczególnie dialekty tureckie, które studiował 
najpierw w Krakowie (na materiale „żywym“: 
ranni żołnierze' tureccy leżeli podczas pierw­
szej wojny światowej w szpitalach krakow­
skich), później — w czasie kilkakrotnych pod­
róży naukowych do Turcji. Zamiłowanie do 
dialektologii tureckiej skłoniło też prof. Ko­
walskiego do gruntownego zajęcia się najdalej

na Zachód wysuniętą wysepką językową turec­
ką — karaimszczyzną w Polsce.

Nie zaniechał jednak zupełnie prof. Ko­
walski studiów arabistycznych (niedarmo jest 
członkiem arabskiej Akademii Nauk w Da­
maszku). Do ostatnich dni przed wrześniem 
1939 oczekiwał daremnie świat naukowy wy­
dania przez prof. Kowalskiego „dywanu“ inne­
go poety staroarabskiego, Kacab ibn Zuharia, 
rówieśnika, piewcy i wielbiciela proroka 
Islamu. „Dywan“ ten przez lat blisko dwa­
dzieścia znajdował się na warsztacie pracowni 
naukowej prof. Kowalskiego, wielkiego pedan­
ta w każdym poczynaniu naukowym. Już na­
reszcie był ..dywan“ gotowy do druku, gdy 
wybuchła wojna, przyszła klęska wrześniowa, 
przyszedł dramat profesorów krakowskich...

Poza katedrą zwyczajną prof. Kowalskie­
go miał Uniwersytet Jagielloński drugą jeszcze 
katedrę orientalistyczną — sanskrytu i filo­
logii indyjskiej. Nauczała tutaj profesor-kobie- 
ta, pani dr. Helena Wdlman - Grabowska., 
niegdyś wykładowczyni Sorbony paryskiej. 
Wykłady zlecone miewał francuski duchowny 
ks. David, który wykładał (po francusku) his­
torię starożytnego Wschodu oraz język kop- 
tyjski. Na wydziale teologicznym wykładał 
ks. prof. Archutowski język hebrajski i lite­
raturę biblijną, ks. Bielenin — w szczupłym 
zakresie — język arabski i syryjski. Istniał 
też przy wydziałe filozoficznym lektorat języ­
ka nowohebrajskiego.

Wreszcie na wyższej Szkole Handlowej 
był dział handlu ze Wschodem, obejmujący 
też naukę języka arabskiego i tureckiego 
(wykładał prof. Kowalski).

Równolegle do uniwersyteckiej placówki 
naukowej rozwijała bardzo żywą działalność 
w zakresie badań orientalnych — Komisja 
Orientalistyczną Polskiej Akademii Umiejęt­
ności, której główną zasługą jst wydanie sze­
regu niezwykle wartościowych publikacji nau­
kowych (m.iin. ..dywan“ arabsko-żydowskiego 
poety ery przedmohammedariskiej, Samauala 
ibn Adia, opracowany naukowo przez dra S. 
Hirschberga z Częstochowy).

STOLICA I POZNAN 
W miarę coraz szybszego rozwoju orien­

talistyki w Polsce, w miarę przybywania no­
wych sił naukowych i zdawania sobie sprawy 
ze znaczenia tej gałęzi wiedzy dla polityczno- 
gospodarczych interesów Rzeczypospolitej, za­
znaczały się w pewnych sferach rządowych 
tendencje centralistyczne, zmierzające do sku­
pienia w stolicy wszystkich najbardziej war­
tościowych sił naukowych, czynnych w dzie­
dzinie nauk orientalnych. Zaczęto mówić o 
„komasacji“ studiów orientalnych, o utworze­
niu centralnego instytutu nauk wschodnich 
w Warszawie. Oczywiście ucierpiałyby na tym 
uniwersytety innych miast, którym groziła 
utrata na rzecz Warszawy tych nielicznych

SAADI, przełożył SAMUEL OTWINOWSKI

Fragmenty z ,,Gulistanu” („Ogrodu róż”)
Jeszcze mi była nędza nie dokuczyła, a co 

to cierpieć — jeszczem nie wiedział. Aż-ci jed­
nego dnia bosym został, a papuci za co kupić 
nie miałem. W takim niedostatku swym wszed-

Powiadają, ze król Nusirewan, będąc na 
łowach, kazał sobie ptaka jednego upiec. Do 
czego gdy soli potrzeba było, jeden ze służeb-

łem do meczetu. Tam obaczyłem człowieka ników biegał do wsi przyległej, aby soli przy-
bez nóg. Przypatrując się mu i podziwiając 
wszechmocność Bożą, gorącom Bogu się mod­
lił, zaczem widząc owego bez nóg, już moja 
bosota najmniej przykra mi nie była.

Syty człek najprzedniejszą potrawą się
brzydzi,

I pieczony mu kapłon niesmaczny się widzi. 
Ale łacny żołądek i głodem zmożony. -.3 
Przyjmię pieczoną rzepę za kapłon pieczony.

Pytano się Lokmana*) proroka:
— Skądeś się nauczył rozumu?
Odpowiedział:
— Od niewstydliwych i nieobyczajnych. 

Gdyż cokolwiek mi się u nich nie podobało, 
tego się sam zawsze strzegę.

i nieść. Król zobaczywszy to, posłał za nim, aby 
soli za pieniądze kupił, a darmo nie brał •— 
aby to w zwyczaj nie weszło i wieś aby nie 
opustoszała przez to. Panowie to usłyszawszy,

■ rzekli:
— Dla trochę soli co za szkodę poniesie? 
Król odpowiedział:
— Grunt niesprawiedliwości naprzód po- 

s trochę na świecie zakładano. Za następowa­
niem coraz to innego pana z czasem, jej więcej i przybywało, aż do takiej wielkiej przyszio nie­
sprawiedliwości jak teraz jest.

*) Mówiąc o literaturze wschodniej, wyłą­
czamy oczywiście Biblię, którą Europa chrześci­
jańska od dawien dawna dzięki rozlicznym prze­
kładom przyswoiła sobie na własność niemal i

która też straciła w ten sposób niejako swój 
charakter „wschodni“. Ograniczamy się w szkicu 
niniejszym wyłącznie niemal do literatury arab­
skiej, perskiej i tureckiej.

*) Gruntowniej rozwinął ten temat piszący 
te słowa w dysertacji doktorskiej pt. „Orientalizm 
w polskiej literaturze romantycznej“.

*) Lokman 
arahskieji

biblijny Bileam w legendzie

Zje-li król jedno jabłko z poddanego sadu, 
Słudzy drzewo wywrócą z pańskiego przy­

kładu.
Jeśli król pięć jaj gwałtem komu wziąć

pozwoli.
Słudzy tysiąc kokoszy wydrą poniewoli.

JAN ST. BYSTROÑ

Spotykamy na Wschodzie pielgrzymów 
i misjonarzy; wypadki rzucały tu czasem jeń­
ców, a z armią Bonapartego także i garść żoł- 
nierzy polskich dotarła w te dalekie strony. 
Z końcem XVIII w. zjawia się w Egipcie 
pierwszy turysta.

broni i arabskich koni, w zwyczajach wojsko­
wych, w ozdabianiu mieszkań makatami; zdo­
bywano bogate łupy w czasie licznych potrzeb 
tureckich (zwłaszcza za Jana IH), ale w krze- 
wieniu gustu orientalnego pomagali także 
płatnerze i złotnicy ormiańscy, współdziałały
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Wschód nęcił oczy polskie od wieków. 
Polska, przedmurze chrześcijaństwa, stykała 
się bezpośrednio ze światem muzułmańskim, 
i jak to zwykle bywa, podległa wpływom sąsia­
dów. Dość zewnętrzne były te wpływy; 
zaznaczyły się one dość wyraźnie w stroju 
polskim, w zamiłowaniu do tureckiej

*) Rozdział z książki „Polacy w Ziemi świętej, 
Syrii i Egipcie“.

EMIR RZEWUSKI
magazyny tureckie, które służyły publiczności 
miejskiej modnym towarem; trzymano chętnie 
służbę zdobyczną, ale gdy jej nie stało, prze­
bierano rodzimych służących w tureckie i per­
skie stroje. Wpływy literackie przyniosły nam 
z zachodu tematy orientalne w poezji i teatrze; 
zaczynają być modne motywy arabskie, a ży­
we obrazy, tak częste na dworach magnackich 
XVIII w., łączyły modę literacką z zamiłowa-

niem do wystawności, przedstawiając sceny 
wschodnie. Później romantyzm podjął tematy 
egzotyczne, czy to sławiąc wolne życie pustyni, 
czy rozwijając dalej wzorzyste opowieści 
haremów, wskazując na urok orientalnego 
obrazu, czy wreszcie oświadczając się za 
powstańcami Bałkanu. Zmieniły się poglądy : 
Wschód, o którym mówiono z nienawiścią 
i obawą, stał się wymarzoną krainą dla tych, 
którzy czuli się nieswojo w warunkach eu­
ropejskich.

Najwyższym wyrazicielem tego nowego 
stosunku do Wschodu jest potomek hetmanów, 
barwny hetman ekscentryków polskich, 
Wacław Rzewuski.

Odtworzenie losów życia i myśli Wacława 
Seweryna Rzewuskiego nie jest łatwe : eks­
centryczny hrabia, mający wyraźną skłonność 
do mistyfikacji, która czasem przechodziła 
wyraźnie w pseudologię fantastyczną, postarał 
się o to, by zaciemnić najciekawsze rozdziały 
autobiograf ii, a więc pobytu na Wschodzie, 
współżycia z beduinami,/ walk pustynnych, 
intryg politycznych.

1 Główną podstawą biograficzną zostanie 
zawsze dwutomowy rękopis Rzewuskiego, prze­
chowywany przez długie lata w bibliotece pry­
watnej, który potem stał się własnością 
publiczną (nabyty dla Bibliotek^ Narodowej). 
Obszerny ten rękopis nosi tytu|4 „Sur les che­
vaux orientaux et provenant des races orien­
tales par le Cte Weneeslas Severin Rzewuski, 
ci devant officier de cavallerie, membre des 
plusieures Academies et connu cheź les Arabes 
sous le nom de l’Emir Tage el Faher Abd el 
Nichaane“ i w znacznej części poświęcony jest 
istotnie koniom arabskim, ale prócz tego su­
miennego i niezmiernie szczegółowego traktatu 
hippologicznego mamy tu całą historię Rze­
wuskiego, ni to pamiętnik pełny wspomnień 
i refleksji, ni to materiały etnograficzne i his­
toryczne do dziejów pustyni syryjskiej. Lek- 

‘ tura tego dzieła nastręcza dużo trudności : nie 
ma ono jakiegoś konsekwentnego układu, au­
tor pisał je bez powziętego z góry planu, mie-

szając wiadomości przyrodnicze z opisami 
życia beduinskiego, ź terminologią arabską 
i metrykami koni, poświęcając dość dużo 
miejsca własnym przeżyciom, których jednak 
nie wiąże w całość chronologiczną czy rze­
czową, tak że odtworzenie pobytu Rzewuskiego 
na Wschodzie, zwłaszcza zaś na pustyni, może 
być tylko zespołem obrazów, a nie konsek­
wentnie przemyślaną opowieścią.

Niemniej jednak bogactwo i rozmaitość 
treści tej osobliwej książki jest tak wielkie, 
ilość pracy włożonej w ustępy erudycyjne tak 
znaczna, że wydanie jej drukiem byłoby bardzo 
pożądane: jest to wyjątkowy dokument psy­
chologiczny danego czasu a zarazem cenny 
zbiór materiału do poznania kultury beduiri- 
skiej, zwłaszcza zaś do dziejów hodowli koni 
arabskich, Rękopis zaopatrzony jest obficie 
w precyzyjne, techniką miniaturową wyko­
nane ilustracje, znowu mieszające razem te­
maty etnograficzne, mapy sytuacyjne, szcze­
góły techniczne, portrety koni, obrazy 'życia 

• pustyni, w których sam emir występuje w 
białym płaszczu i z lancą w ręku, i wreszcie 
fantazyjne ozdoby, których motywem najczęś­
ciej jest tajemniczy znak,którego niewolnikiem 
głosił się Rzewuski: znak ten ciągle spotykamy 
na kartach książki i tekst mówi o nim niejed­
nokrotnie. Na rękopisie tym opiera się stud­
ium o ekscentrycznym hrabi-beduinie, pióra 
Lucjana Siemieńskiego, ogłoszone w czwartym 
tomie „Portretów literackich“ (Poznań 1875); 
autor miał pod ręką również korespondencję 
Rzewuskiego i jego próby literackie, z któ­
rych korzystał już Mann, kreśląc w trzecim 
tomie podróży na Wschód sylwetkę emira. 
Najlepszą monografię dał nam Rolle (Dr. An­
toni J.) w pierwszym tomie czwartej serii 
„Opowiadań“ (Warszawa 1884).

Rzewuski, urodzony koło r. 1785, spędza 
młodość w Wiedniu, zrazu jako uczeń szkoły 
wojskowej, potem jako oficer austriackich 
huzarów. Nie wiemy, kiedy powstały senty­
menty wschodnie tego dziwnego oficera, który 
w chwilach wolnych od zajęć służbowych i od

sił naukowych, które niekiedy nie bez trudu 
zdobyły.

Plany „komasacyjne“ nie powiodły się 
z wielu względów i wszystko pozostało po 
dawnemu, z tym jedynie, że powstał Instytut 
Wschodni — placówka raczej polityczno-pro­
pagandowa, aniżeli naukowa.

Związany najściślej z Krakowem, prof. 
Kowalski odrzucał wszelkie jak najbardziej 
nęcące propozycje przeniesienia się do Warsza­
wy. Dał natomiast stolicy swego najlepszego 
ucznia, młodego Karaima z Trok, dra Anania­
sza Zajączkowskiego, doskonale zapowiadają­
cego się turkologa, który objął na uniwersy­
tecie warszawskim katedrę filologii orientalnej 
oraz wykładał język turecki i arabski na In­
stytucie Wschodnim. Warszawa miała zresztą 
najpełniejszą obsadę katedr orientalnych : 
sanskryt i filologię indyjską wykładał znako­
mity specjalista indolog — prof. Schayer 
(zmarły w ub. roku pod okupacją niemiecką), 
asyriologię i języki semickie — prof. Schorr 
(zmarł w więżieniu bolszewickim), wreszcie 
młody docent dr. Jaworski, wschodząca gwiaz­
da w dziedzinie sinologii, wykładał języki 
i kulturę krajów Dalekiego Wschodu. Docen­
tem archeologii starożytnego Wschodu był dr. 
St. Przeworski.

Na wydziale teologii rzymsko-katolickiej 
wykładał ks. prof. Bromski asyriologię i semi- 
tystykę, zaś ks. W. Michalski — język heb­
rajski i Stary Testament. Na wydziale teologii 
protestanckiej pastor Szeruda uczuł języka 
hebrajskiego.

Na wspomnianym już Instytucie Wschod­
nim czynni byli prof. Zajączkowski (język tu­
recki i arabski), prof. /Schorr i dr. Weinberg 
(arabski), dr. Jaworski (chiński), tudzież do­
jeżdżający z Wilna chacham karaimski prof, 
Seraja Bej Szapszał, który wykładał język 
perski. Wspomnę o nim jeszcze poniżej.

Istniejąca na uniwersytecie poznańskim

(język „pehlevi“ i nowoperski), arabski, tu­
recki, węgierski i fiński. Łacina i greka oczy­
wiście rozumieją się „same przez się“, podob­
nie jak wszystkie główne języki europejskie 
(większość prac naukowych ogłaszał prof. 
Gawroński po angielsku). Już po śmierci prof. 
Gawrońskiego ukazał się znaleziony wśród 
jego papierów kongenialny przekład polski 
,,Rubbajatów“ (czterowiersze o określonych 
prawidłach wersyfikacji i rymu) poety per­
skiego. Omara Chajjama, pierwszy polski prze­
kład dokonany z oryginału perskiego, a nie 
z głośnej transkrypcji poetyckiej Fitzgeralda. 
która w Anglii osiągnęła iście rekordowy suk­
ces i dziesiątki wydań.

Zmarły w roku 1931 prof. Smogorzewski 
był specjalistą na europejską miarę w dziedzi­
nie historii islamu i rozwoju muzułmańskich 
sekt religijnych. Odbył szereg podróży nauko­
wych na Wschód (m. in. w r. 1925 zwiedził 
kilka oaz na Saharze, zamieszkałych przez 
sektę Abadytów) a zanim Objął katedrę uni- 
wersetytecką pełnił przez jakiś czas funkcje 
doradcy do spraw wschodnich w M.S.Z.

Jeśli prof. Gawroński znalazł następcę 
i kontynuatora pracy naukowej w osobie prof. 
Stasiaka, który objął po nim katedrę sanskry- 
tologii, to osierocona po prof. Smogorzewskim 
katedra islamistyki została zwinięta. Docen­
turę objął młody orjentalista dr. Lewicki.

Natomiast szczycił się do ostatka Lwów 
katedrą filologii krajów Dalekiego Wschodu, 
piastowaną przez nestora orientalistów pol­
skich sędziwego prof. Władysława 
Kotwiczą, prezesa Polskiego Towarzystwa 
Orientalistycznego (założone w roku 1923). 
Docent języków indoeuropejskich dr. Kuryło- 
wicz potrącał często w wykładach o iraniśtykę 
i język starożytnych Hetytów, „duszą“ zaś 
orientalistyki lwowskiej był niezwykle ruch­
liwy lektor języka arabskiego, tureckiego 
i perskiego — Muhammed Sadyk Bej, Turek

katedra języków wchodnich (prof. Śmieszek) rodowity, autor popularnej gramatyki języka 
została zwinięta zapewne z braku frekwencji 
uczniów.

LWÓW
W ciągu kilku zaledwie lat postradał Uni­

wersytet im. Jana Kazimierza dwu najtęższych 
swych orientalistów: w roku 1927 zmarł na 
gruźlicę najznakomitszy sanskrytolog polski 
prof. Andrzej Gawroński, a w czte­
ry lata później osierocił swą katedrę i uczniów 
znakomity arabista prof. Z. Smogo­
rzewski.

Postać ś.p. Andrzeja Gawrońskiego (syna 
Franciszka Rawity-Gawroriskiego, wnuka T.T. 
Jeża) prosi się o szerzej ujętą sylwetkę. Tutaj 
zaznaczymy krótko, że w tym wszechstronnie 
uzdolnionym uczonym straciła orientalistyka 
polska i nauka polska wogóle jednego z naj­
wybitniejszych swych przedstawicieli. Dość 
powiedzieć, że prof. Gawroński, trawiony już 
chorobą, opanował znakomicie sanskryt (wydał 
po polsku gramatykę tego języka) i współ­
czesne języki Indyj (bengalski i hindustanski), 
dalej język ormiański (stary i nowy), perski

i kilka prac naukowych z tej dziedziny ogłosił, 
na Stromej, a później przy ..kienesie“ na Zwie­
rzyńcu miał siedzibę Jego Ekscelencja chacham 
Seraja Bej Hadżi Szapszał, głowa 
wyznania karaimskiego w Polsce, postać ze 
wszechmiar ciekawa, były «chacham taurydzki 
i były... wychowawca następcy tronu perskie­
go, czyli t.zw. „adib-us-sułtan“ w randzie mi­
nistra dworu. Pełen niezwykłego uroku oso­
bistego chacham, który w najcięższych dniach 
po wrześniu nie tracił pogody ducha, mówił 
oczywiście po persku lepiej niż po polsku, naj­
lepiej zaś — po turecku. Miał w dorobku 
swoim kilka bardzo cennych prac naukowych 
m.in. „Teksty azerbejdżańskie“, wydane przez 
Komisję Orientalistyczną).

arabskiego (wydanej na hektografie).
WILNO

Dziwnym trafem Wilno — miasto, gdzie 
tradycje orientalistyki polskiej były najbar­
dziej żywe,gdzie już mistrz Groddeck wpajał 
uczniom (w ich liczbie także młodemu Mickie­
wiczowi) zainteresowanie dla kultury Wschodu, 
gdzie inny prof. Mickiewicza, Leon Borowski, 
w wj^kładach o literaturze i retoryce entuzjaz­
mował się poezją wschodnią, gdzie „Tygodnik 
Wileński“ drukował w latach dwudziestych 
przekłady z Hafiza (pióra Sękowskiego), — 
Wilno nie miało katedry orientalistyki. Wyni­
kało to chyba raczej z braku funduszów niż 
z braku zainteresowania czy braku kandyda­
tów do katedry. Kandydatów bowiem na dobrą 
sprawę było dwóch, dwóch przewodników du­
chowych wyznań nieco egzotycznych: muzuł­
mańskiego i karaimskiego. Na Małej Pohulan­
ce, która za okupacji litewskiej zmieniła nazwę 
na Kalinauskio-gatve, rezydował mufti 
muzułmanów polskich dr. J. S z y n k i e w i c z, 
który w Berlinie ukończył studia arabistyki

Oto i wszystko. Jak na krótki stosunko­
wo okres niepodległości, dorobek, jak widać, 
wcale bogaty, który rokował najlepsze nadzie­
je na przyszłość. Nauka polska, reprezento­
wana wielokrotnie na międzynarodowych zjaz­
dach orientalistów, nie miała się czego pow­
stydzić, owszem, wychodziła z honorem w 
zetknięciu się z zagranicznym ruchem nauko­
wym.

Wybuch wojny przerwał rozpoczęty za­
ledwie, a już tak doskonały rozwój orientalis­
tyki w Polsce,, Ale po zwycięskiej wojnie, 
po rozgromieniu najeźdźcy, szczególnie 
zaś po rewindykacji (z nawiązką) zrabowa­
nych bibliotek i księgozbiorów z zakresu or­
ientalistyki — praca naukowa i w tej dziedzi­
nie zostanie podjęta na nowo. Tradycje są 
bogate — będzie do czego nawiązać.

Kronika Bliskiego Wschodu
PAKT SAADABADZKI

W (końcu grudnia ub.r. prasa doniosła o auto­
matycznym przedłużeniu na 'lat piec paktu saada- 
badzkietgo.

Pakt saaidabadzki zrodził się. z pozytywnego 
załatwienia irako-irańiskiego sporu o pewne obsza­
ry nad brzegami Shatt-al-Arabu. Długoletni ten 
spór trafił przed forum Ligi Narodów w 1935 r., 
lecz dopiero dobra wola obu rywalizujących part­
nerów, bez udziału czynników międzynarodowych, 
doprowadziła do wzajemnych ustępów i porozu­
mienia. Zachęciło to Teheran do poprowadzenia 
dalszych rozmów na tematy szerszego paktu 
państw Bliskiego i' środkowego Wschodu. Turcja 
poparła stanowisko Iranu i w rezultacie w lipcu 
1937 r. pomiędzy Iranem, Irakiem, Turcją i zapro­
szonym do wzięcia udziału Afganistanem podpisa­
ny został pakt o przyjaźni, nieagresji1 i wzajemnej 
konsultacji.

Jak każdy aJkt międzynarodowy, pakt saada- 
badzki posiada swoje kulisy, za którymi kryje się 
chęć wspólnej obrony przed presją wielkich mo­
carstw i zalgadiniienie mniejszości kurdyjskiej, 
niepokojące Turcję, Iran i Irak.

(Poprzez Turcję pakt saadalbadzki łączy się 
z Ententą bałkańską, a poprzez Irak — z nie>- 
pisanym paktem braterstwa ludów arabskich. 
Istotne jednalk znaczenie paktu polega- na tym, 
że stanowi on wyraz dążenia do aliansu, być 
może nawet do federacji, modernistycznych krajów 
muzułmańskich, wzorujących się mniej lub więcej 
na ideologji tureckiego kemallizmu. W perspekty­
wie historycznej pakt ten usiłuje zażegnać spór, 
który istniał pomiędzy środkowym i Bliskim 
Wschodem już w okresie Mongołów w XIII w„ 
za Turkmańskićh rząidów w środkowej Azji w XV 
w. i za Safich i w XIX w.. wto.

ulubionej jazdy konnej uczył się po arahsku 
(wraz z żoną Rozalią z Lubomirskich) u księ­
dza maronickiego, Arydy, podówczas profesora 
w Wiedniu, i wydawał pod redakcją uczonego 
Hammera poważne pismo orientalistyczne 
„Fundgruben des Orients“. Siawa arabizują- 
cego kawalerzysty, który miał podobno zabłyś- 
nać w oczach najwyższego ówczesnego towa­
rzystwa w czasie Kongresu Wiedeńskiego, 
przyniosła mu odpowiedzialną i niełatwą misję 
zakupu koni arabskich dla dworu rosyjskiego 
i wirtemberskiego : Rzewuski wyjechat więc 
na Wschód w r. 1817 jako monarszy maszta­
lerz, uczony orientalista, a zarazem jako lite­
racki romantyk, któremu Europa stała się za 
ciasna.

Nie była to pierwsza wyprawa polska na 
Wschód po konie arabskie. Panowie polscy za 
czasów Stanisława Augusta zaczynali się lu­
bować w koniach orientalnych : stadnice takie 
miał (prócz króla) książę marszałek Czarto­
ryski, hrabia Stecki, wielki chorąży koronny, 
ks. Sanguszko, wojewoda wołyński, którego 
koniuszy Burski był w Aleppie i Damaszku; 
później znów koniuszy Eustachego Sanguszki, 
Moszyński, był w Aleppie, Damaszku, Hamie 
i Homs, wyprowadzając kilkadziesiąt koni. 
Przeważnie jadnak korne te kupowano w Kon­
stantynopolu, ale tam nie można było nabyć 
najrasowszych koni, daleko szlachetniejsze 
można było znaleść w Damaszku i Aleppie, 
ale po najwartościowsze* kohejlany należało 
wyprawić się na pustynię i targować je u be- 
duinów. Rzewuski pierwszy dotarł aż do ko­
czowników pustyni, zżył się z‘nimi, prawie że 
zasymilował i w rezultacie zdołał nabyć około 
stu czterdziestu koni najszlachetniejszej krwi 
wschodniej, częściowo dla dworu wirtember­
skiego, dla cara Aleksadra, dla wielkiego we­
zyra, większość jednak dla siebie: w traktacie 
swym szczegółowo wymienia te nahytki (Liste 
des chevaux et juments de la très Noble Race 
Nejdi Koheilan el Bedawi el Arab sortis des 
Deserte du Nejed par Tag-El Faher Abd-el 
Nichaane Emir et Scheik des Arabes Bedo-

uins Anazeh de Aliance de Ahouache de la 
Montagne de Schammar), opisuje sposób na­
bywania koni na Wschodzie, wymienia miejs­
cowości targów i szczegółowo przedstawia 
koszty takiej masztalerskiej wyprawy. Dużo 
miejsca zajmuje też monografia najszlachet­
niejszej rasy, Neżdi Kohejlanów, przeplatana 
wypisami z autorów, cytatami z poetów, notu­
jąca tradycje lokalne, opisująca sposób znacze­
nia koni, ich genealogie i t.d., ozdobiona port­
retem ulubionej klaczy emira Muftaszarach 
.Neżdieh Kohejleh Ohejet el Hamrah.

Rzewuski wyjeżdża na Wschód w r. 1817: 
w grudniu tego roku jest jeszcze w Stambule, 
gdzie składa wizyty dyplomatom i nawiązuje 
stosunki handlowe. W styczniu 1818 opuszcza 
Rzewuski Europę, płynąc pod banderą rosyj­
ską do Syrii: po pięciu miesiącach wędrówki 
po miastach syryjskich i pustyni wraca do 
Carogrodu dla uregulowania spraw pienięż­
nych, poczetm. znów po Nowym Roku wraca 
na pustynię, a raczej do Aleppo, gdzie zakłada 
główną kwaterę, czyniąc częste wyprawy w 
głąb pustyni. Pod koniec roku, zamieszany 
w wypadki rewulucyjne w Aleppie, wyjeżdża 
z rozmaitymi przygodami do nadbrzeżnego 
Lattakie, stąd płynie do Tarsu, a następnie, 
orientując się w nieprzychylnym stanowisku 
lokalnych władz, w lutym 1820 wraca konno 
poprzez całą Azję Mniejszą do Konstantyno­
pola w towarzystwie jednego tylko służącego.

Oto krótkie dzieje dwukrotnej podróży 
Rzewuskiego. W wielkim swym „Memoire“ nie 
wspomina on całkiem o tych etapach wypra­
wy, tak że odnosimy wrażenie, jak gdyby emir 
szereg lat spędził na pustyni, zwłaszcza że 
dołączona do rękopisu mapa itinerarium przed­
stawia się okazałe. Wogóle cała opowieść Rze­
wuskiego czyni wrażenie czegoś niewątpliwie 
przesadzonego, ułożonego przez człowieka, 
który dużo widział, ale także lubił chadzać w 
glorń i niejedno dla niej zrobił, stąd też musi- 
my dość dużo krytycyzmu stosować do tego 
awantumicznego romansu.

Niewątpliwie Rzewuski poznał dobrze pus­

tynię, żył blisko z beduinami, opisywał ich 
bardzo szczegółowo i dokładnie, z etnograficz­
ną wiernością, choć niejednokrotnie popadł w 
afektowaną przesadę, gdy od konkretnych 
szczegółów przechodził do wartościowania 
i niewolniczemu formalizowi Europy przeciw­
stawiał poetyczną i bohaterską wolność be- 
duina:

„Gorejące słońce, pustynia bez granic, no­
ce bez chmurki, niebo wyiskrzone gwiazdami, 
wszystko to daje jego wyobraźni polot nie­
skończony. Nic też nie ścieśnia myśli Araba, 
bo wzrok jego nie trąca o żaden przedmiot, 
W ogromach nieskończoności buja żywa fan­
tazja, a do wyrażenia jej służy najbogatszy 
język obrazowy i malowniczy... Mówi też w sa­
mych obrazach i porównaniach, a twory swo­
ich marzeń zawsze osadza na pustyni: można 
powiedzieć, że nie tyle jest wynalazcą, jak 
twórcą. Zmyślenie ma u niego urok cudow­
ności, a nie jest bynajmniej skutkiem samo- 
wiednego rozbratu z prawdą. Uczucie miłości, 
wspomnienie, tęsknice, żądze, wszystko to u 
niego olbrzymie, odpowiednie scenerii pustyni. 
Wrażenie odnosi głębokie i trwałe, bo nic mu 
go nie rozprasza.

Czczość pustyni jest dlań jakby przed­
smakiem wieczności. Lotem rumaka zbiega jej 
przestrzenie; wierny ten towarzysz niesie go 
w bój, wynosi z niebezpieczeństwa, przeczuwa, 
gdy mu coś grozi, ostrzega i powraca ze swoim 
panem okrytym sławą i kurzem do plemienia, 
gdzie go czeka ukochana małżonka.

Beduin czci jednego Boga, serce go po­
rywa do Stwórcy wszechrzeczy. Ma on czas 
i dumać nad jego wielkością, nic mu tych 
duman nie przerywa, dlatego też rozpływa 
się w nim i błogosławi go. Wszelkie ceremonie 

i i obrządki są mu nieznane. Dusza jego wznosi 
sie do nieba i to cała jego modlitwa. Czyn 
cnotliwy, oto ofiara, którą czyni Przedwiecz­
nemu“.

Takich ustępów literackich dużo spo­
tykamy w rękopisie Rzewuskiego, dość że 
istotnie miał on niewątpliwe sentymenty be-

duińskie, zgodnie z duchem czasu (i itera- 
tury). Czy istotnie był on emirem, księciem 
beduinów, orzec trudniej. Sam Rzewuski wspo­
mina o tym, podkreślając, że twardy sposób 
życia, świetna jazda konna, znajomość ćwiczeń 
rycerskich i powodzenie w bitwach, wreszcie 
gesty wspaniałości zjednały mu tę godność 
najpierw w szczepie Fedanów, a potem w trzy­
nastu szczepach sprzymierzonych. Przypusz­
czać można, że hojność hrabiego była tu naj­
bardziej decydującym momentem, podobnie 
jak szczodrobliwość lady Hoster Stanhope, 
kilka lat przed Rzewuskim wjeżdżającej try­
umfalnie do Palmiry, przyniosła jej tytuł kró­
lowej; niemniej jednak Rzewuski opowiadał o 
swej arabskiej genealogji, o krewieństwie z 
królową Zenobią i był przekonany, że Arabo­
wie biorą to wszystko na serio.

Hrabia-beduin nie zerwał jednak tak 
całkiem z Europą, jakby tego należało się 
spodziewać.

Wyobrażamy sobie zazwyczaj emira jako 
mieszkańca pustyni, dzielącego ż koczownika­
mi dolę i niedolę, unikającego towarzystwa 
europejskiego. W istocie jednak Rzewuski dość 
dużo obracał się wśród europejczyków, czyniąc 
nawet spustoszenie wśród serc niewieścich, 
pozatem jeździł stale w towarzystwie eskorty 
polsko-ukraińskiej, dworzan i służby, Do or­
szaku hrahskiego należał' więc jego lekarz, 
Konstanty Chotyniecki, przezwany Hekim- 
baszi, który prócz pieczy nad zdrowiem emira 
prowadził także jego kancelarię; był dalej 
Antoni Zakrzewski, który miał pod ręką skarb, 
ze służby zaś wiemy Marcin, przebrany za 
Araba i przezwany Nasser, dalej kozak z dzie­
dzicznego Sawrania, Sokół, na Wschodzie figu­
rujący jako Hannah i prowadzący oddziałek 
ośmiu przybocznych mołojcow ukraińskich, w 
wysokich baranich czapkach, w barwach dwor­
skich; nie liczmy już przebranych już w czasie 
podróży lewantyriskich dragomanów i fakto­
rów. Kompania ta przenosiła na pustynię sy­
ryjską nastroje i melodie ukraińskiego stepu,

(Dalszy cięg nastąpi)

■



ôtr. 6

MARIA KUNCEWICZOWA

W DRODZE
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Kaźmierz
Do Kaźmierza z Warszawy dojeżdża się 

drogą obrzeżoną sokorami co najmniej tak 
starymi jak Wilanowskie lipy. Wzdłuż drogi 
z jednej strony towarzyszy podróżnemu Wisła, 
raz dalsza, raz bliska; z drugiej strony — 
wzgórza. Między Wisłą a szosą ścielą się łęgi, 
zasypane jaskrami, ścielą się sady śliwkowe, 
warzywniki i chałupy spowite w fasolę, w wino 
dzikie, w blade, pasiaste powoje. Zaś pod wzgó­
rzami chmiel buja na wysokich tykach, co 
przypomina winnice i tej łagodnej, bogatej 
dolinie daje pozór prawdziwie italskiej bło­
gości

Tak więc jedzie się dorożką, autobusem, 
lub taksówką od stacji Puławy do miasta Kaź­
mierz Dolny — w szumie wielkich snebmo- 
listych drzew, w szafirowym i złotym blasku 
rzeki, w chmurze zapachów słodkich, puszy­
stych na wiosnę i gorzkich, berberysowych 
jesienią.

Bliskość Kaźmierza poznać można po 
nagłym wspięciu się drogi i po śpichrzach. 
Gość zaczyna widzieć Wisłę z wysoka, sunąć 
jak gdyby po grobli między zbałwanioną zieL 
lenią, a cichą lśniącą wodą. Dwa spichrze 
późno-renesansowe ze szkarpami, ustrojone 
w attyki, niby w zalotne „czółka“, stoją już 
nad rzeką, patrząc cierpliwie w jej kapryśne 
prądy.

Mija się przylepiony do wzgórza wysoki 
mur farny, z za którego spadają na głowy raz 
kwiaty, raz owoce kasztanów i oto, wita cię, 
Polaku, wiecznie czynna, słońcem i księżycem 
oświetlona, nocą bezgwiezdną tylko przesło­
nięta — scena niezmiernego polskiego miste­
rium — rynek. Wszystko, jak Bóg, czy król, 
czy los przed wiekami ustawił: w środku 
studnia nakryta śpiczastym daszkiem gonto­
wym na czterech słupach, w koło niej stragany 
pełne sielskiego dobra. Oddzielone jak gdyby 
rampą Kaźmierza i chodnikiem w czworobok 
ogradzają tę scenę kulisy tak piękne, że nie­
jeden widz, patrząc na nie, o śmiertelnych 
aktorach dramatu zapomni.

Przez front jednej kamienicy, datą XVI 
wieku znaczonej, kroczy kamienny olbrzym 
Krzysztof z dzieciątkiem na ramieniu. Wielki 
rak_ i ryba niedobra wychylają mu się z fal 
rzeźbionych na poprzek. Więc kijem wzgarnia 
żywioły, by swój skarb — Odkupiciela — na 
drugi brzeg stęknionej ludzkości dostawić. 
Obok godny mieszczanin, z szyją futrem oko­
loną, na zawsze w mur swego domu zaklęty. 
Na rogu domek-dziw: okap drugiego piętra 
na jednym wspiera się drewnianym cieniutkim 
filarze wyrośniętym z ziemi. Dalej barokowe, 
przysadziste kamieniczki z fuksją i z „głupim 
Jasiem“ w okienku., Niektóre ściany malowane 
są różowo, inne na kolor szaro-niebieski, 
gołębi, jeszcze inne — żółte. Kiedy słońce nad 
rynkiem stoi, ocieka on cały barwami, bucha 
życiem, kłóci się za śmiercią wraz ze swoim 
panem — Marchołtem. Kiedy księżyc między 
chmurami chodzi, rynek błyszczy martwo, jak 
teatr zaświatowy Romea i Julii. Ale wyjdźmy 
z rynku. Kaźmierz jest punktem na mapie 
chrześcijańskiej Europy. Odsunięte od cent­
rum doczesnego życia dwa kościoły — jeden 
świecki, famy i drugi Bernardyński, z wyso­
kości dwóch wzgórze przeciwległych patronują 
miasteczku. Fara — zlepek stylów od romań­
skiego po barok — stanowi prototyp wszyst­
kich lubelskich kościołów. Klasztorny kośció­
łek barokowy jest przybudówką do zarnczy- 
stego gmachu, który, gdy się nań patrzy 
z dołu, płynąc łodzią, razi oczy smutkiem za­
konnego bytu.

Między Farą a Rynkiem — krótka uliczka. 
Krótka i trudna do przebrnięcia; jak los. Po 
obu jej stronach bowiem czyhają na prze­
chodnia, tu — sidła diabelskie, tam udręki 
czyśćca. Po stronie lewej — karczma. Rozło­
żysta weranda „Berens“, zwana przez malarzy 
„Rubensem“. „Berens", czyli śledź w śmietanie, 
zraziki nełsoriskie, rydze, naleśniki. „Rubens“, 
czyli wódka. Wieczorami orkiestra. I szum, 
i pląs, i serca bicie, i światła z okien na trawie 
rosistej w ogródku i od Wisły dym ognisk 
flisaczych, płynących do morza.

Po stronie prawej: cyrulik, skład ap­
teczny, rejent, czytelnia, Liga Obrony Pań­
stwa, policjant, skład trumien.

Taki jest w najgrubszym zarysie szemat 
odwieczny Kaźmierskiego misterium. Ale gdy­
by kto podług tego szematu chciał Kaźmierz 
namalować, albo tylko odczuć, popełniłby 
wielką omyłkę. Namalowałby wzór geome­
tryczny, czy utopijny pejzaz, odczułby radość 
zmysłów czy romantyczną tęsknotę •— nie na­
malowałby i nie odczuł Kaźmierskiego życia.

Któż bo mieszka w Kaźmierzu? Jacy są 
aktorzy rynkowego dramatu? Nic innego nie 
mogę odpowiedzieć, niż to, że w Kaźmierzu 
żywi mieszkają razem z umarłymi. Że duchy 
chodzą obok rybaków, upiory pozują mala­
rzom, a przewoźnicy nie tylko baby i kury 
do Janowca przewożą, ale i zwidzenia.

Wiele jest przyczyn tego pomieszania 
rzeczywistości z ułudą. Pierwsza, że pewnie 
krajobraz szczególnie nasycony aluzjami do 
prehistorii, pełen wąwozów, rozpadlin, umajo­
ny florą tak pyszną, ze nasuwa myśl o raju 
fiołkowym, lipowym, dzwonkowym. Wisła go 
opływa, jak Leta, niespodziewana i senna.

Przyczyna druga — romans króla Kazi­
mierza z Esterką. Król był prawdą, Esterka 
była mitem. Jednak nie tylko ruiny zamku 
stoją po dziś dzień ponad Farą, ale i świecz­
niki szabasowe — ofiarowane przez Esterkę — 
płoną co piątek w bożnicy. Żydkowie zatem

nad Wisłą
oprawdzający turystów prawią rzeczy, od któ­
rych historykom boleśnie" puchną uszy.

Przyczyna trzecia: malarze. Pierwsze 
bodaj, ogólnie znane sztychy Kaźmierza da­
tują się z wieku XVIII-go. Potem już nie było 
w Polsce znaczniejszego malarza, co by o Każ- 
mierz nie zahaczył. Malowano go w świetle 
coraz to innych szkół, mód artystycznych, 
innych indywidualności. Cóż więc dziwnego, że 
kapryśne wersje malarskie przysłoniły auten­
tyczną topografię, prawdziwą architekturę, 
zwykły deszcz i powszednie słońce?

Przyczyna czwarta—bieda. Kaźmierzanie, 
to ludzie bardzo biedni, dziesiąta woda po 
świetnych renesansowych mieszczanach. Mala­
rze — odjeżdżając — zostawiają im w roku 
trochę tenisowych pantofli, czasem leżak zła­
many, pieniędzy nader mało. Nie wiem kogo 
obwiniać o przedwojenną nędzę Kaźmierzan, 
którzy są dziećmi żyznej, uśmiechniętej do­
liny? Pewnie te same wrogie moce, które tę 
wojnę sprawiły. Jedno wiem: Kaźmierzanie od 
swojej nędzy uciekali w sny. W bajki. W dzi­
wactwo. Nigdzie tylu wariatów nie Widywałam, 
jak w październikowym zmierzchu wokół stud­
ni na Kaźmierskim rynku.

Łagodni szaleńcy, aktorzy i widzowie 
polskiego misterium, obyż Sw. Krzysztof zmie­
nił na koniec w rzekę miodem i mlekiem pły­
nącą tę Wisłę, którą od wieków z takim tru­
dem przebywa, niosąc Zbawiciela.

JADWIGA CZECHOWICZ

List z Jerozolimy
Tereni-

Miasto, tłum kolorowy płynie ulicami,
Ruch, pośpiech, tak zwyczajnie jest, ludno i gwarnie.
Dzień nuży, praca myśli odrywa, czasami —
Wieczorem książka, listy, rozmowy, kawiarnia.
Chodzę codzienne Jafską, i wiesz, mimo wszystko.
Że obce sklepy, bruki i ludzie i słowa,
Mam tu już jeden zakręt, taki swój i bliski,
Bo mi się wciąż wydaje, że tam jest Kurkowa.
Że wystarczy na drugą stronę przejść ulicy,
Ominąć sklep, gdzie wisa szyld napół zatarty,
(Jak u ,,Gwiazdy“ — pamiętasz?) a będzie strzelnica, 
Lipy i dom nasz widać pod czterdziesty czwartym. 
Codzieri ehcę pójść tamtędy, codzień się mozoli,
Rozum z falą urojeń śmiesznych i dziecinnych,
Lecz może Cię to nudzi? — a mnie trochę boli...
Więc mówmy o czym innym, dobrze? o czym innym!
Jest tu góra — zszarzała od starczych oliwek,
Szczyt w zieleni cyprysów i palm smukłych tonie,
Jakieś snu ją się w myślach Synaje, Niniwy,
Stary Testament, a tu nagle — patrz! Jabłonie!
Kwitną różowo-ibiałe, wiosenną ulewą
Płatków, woni i wspomnień jak marzenia bladych,
Stare miasto zapada się, cichnie, rozwiewa,
Zostały tylko sady wiosną... nasze sady...
Pójdę aleją białą i upieszczę w dłoniach,
I przytulę do twarzy kwitnące gałęzie,
Przecież tam — wśród tych drogich, wyśnionych jabłoni, —

\ Serce moje zostało i drży na uwięzi.
Było to tylko jedno skaleczałe drzewo,
Dalej cyprysy, cedry i gaje oliwne,
Był luty, a na chwilę maj mi się rozśpiewał...
Wszystko wróciło. Śmiesznie i smutnie i dziwnie...
Lecz o czym innym mamy mówić — więc posłuchaj: 
Wieczory tu nie płoną, jak u nas świetliście,
Ale jest ciemno, pusto i tak jakoś głucho,
Tak nieprawdopodobnie i nierzeczywiście.
Czasem spotykam kogoś... te ruchy znajome...
Biegnę, doganiam... mijam... i już wiesz — złudzenie.
To znowu mi się zdaje, że idę do domu.
Z jakiegoś tam nudnego wracam posiedzenia.
A tam czeka już ciepłe, przytulne mieszkanie,
Fotel, książka i tylko wystarczy zawołać,
A ktoś odpowie: „idę“, ktoś wstanie od stołu...
O ta najdroższa twarz. — Wiesz co, kochanie.
Lepiej przerwę list. Zbyt mi jakoś jest bezdomnie, 
Wszystko wraca, dzień płacze wiosenną szarugą...
Bądź zdrowa, dzielna, nie miej, proszę żalu do mnie. 
Czasem myślę...' że to już za długo... za długo.

Deszcz
Szaro, mokro, bruki oślizgłe.
Drzewa nasiąkłe, wilgoć i mgła,
Za wystawą mdło się umizga,
Pęk kwiatów — wspomnień z innego dnia.

Deszcz i papieros, blask wyrudziały,
Ni trochę ciepła, przejmuje dreszcz,
I tak od rana i przez dzień cały,
Deszcz i papieros, papieros — deszcz.

Myśli odarte jak drzewa z liści,
Z treści i sensu, z własnego „ja“.
Dokąd uciekać i clokąd iść mi?
Bruki oślizgłe, wilgoć i mgła...

Nieme spojrzenie w zmętniałe okno,
Ból tępy wbił się w duszę jak kleszcz,
Kwiaty umarły, ulice mokną,
Papieros gaśnie, papieros... deszcz...

Warunki pokoju
Są. książki, których treść właściwą należy 

czytać między wierszami. Do takich należy dzieło 
prof. E. H. Garr’a „Warunki, pokoju“*.)

x Pierwsze rozdziały poświęca autor analizie 
przyczyn wojen śtwiatowych, dowodząc, że łączą się 
one zawsze z wielkimi światowymi rewolucjami. 
Gdyby ludzkość zdawała sobie sprawę z nurtują­
cych ją sił i potrafiła, we właściwym czasie, kie­
rować je we właściwe koryto, nie dochodziłoby do 
kataklizmów. iWojna dzisiejsza związana jest z 
kryzysem zasad liberalnej demokracji i samosta­
nowienia narodów oraz z kryzysem moralnym, 
który każę szukać nowych ideałów dla powojennej 
przebudowy świata.

W związku z kryzysem samostanowienia na­
rodów prof. Carr przytacza nieżbyt miły dla pol­
skiego czytelnika przykład, iż chłop polski rozu­
mie przez polskość li tylko katolicki obrządek i 
regionalne Obyczaje wioski, ale pojęcie państwo­
wości polskiej jest dlań o wiele mniej istotne, niż 
dla niemieckiego chłopa pojęcie państwowości 
niemieckiej. W czasie plebiscytu śląskiego bo­
wiem, informuje na podstawie nieznanych źródeł, 
większość ludności mówiącej po polsku głosowała 
za Trzecią Rzeszą, natomiast ludność, której ro­
dzimym językiem był niemiecki, cała opowiedziała 
się za niemieckim państwem.

Pisząc o kryzysie zasad demokracji, Carr 
podkreśla, że stały się one od dawna czczym 
hasłem. Ludzkość musi znaleźć sobie nową ideo­
logię, która ma przedstawiać bliżej, nieokreślony 
zlepek chrześcijaństwa i komunizmu. Nowa wiara, 
ratująca ludzkość od moralnego kryzysu, winna

*) E. H. Carr, Conditions of Peace, Londyn
1942,

zabezpieczyć prawa szarego człowieka, który w 
ramach -demokracyj nie znalazł podstaw swego 
bytu a w rozgrywkach potęg kapitalistycznych i 
militarnych pozostał na delekim planie.

Jakimże ma być ten przyszły ład, który 
według profesora CarFa zabezpieczy dolę tego 
szarego człowieka?

Autor stwierdza, iż podstawowym błędem 
Ligi Narodów było, że przystąpiła oba równocześ­
nie do likwidacji wojny i budowy nowej Europy. 
Pierwszy bowiem problem to dyktowanie warun­
ków zwyciężonemu, drugi zaś Obejmuje współpracę 
zwycięzcy ze zwyciężonym.

W pierwszym okresie państwa zwyciężone 
mają pozostawać pod kontrolą zwycięzców. W 
związku z tym mocarstwa okupujące Niemcy win­
ny mieć bazy wojskowe na terenach państw so­
juszniczych położonych między Rosją a Wielką 
Brytanią. Obszar bowiem niemiecki dzieli autor 
na strefę opieki brytyjskiej i rosyjskiej. Kierow­
nictwo spraw Europy spocząć ma w rękach stwo­
ru nazwanego „European Planninig Authority“. 
którego działalność' ma opierać się na nowych 
zasadach ekonomicznych, społecznych' i na nowej 
wierze. Carr wyraża przytem opinię, że zorgani­
zowanie takiej instytucji nie napotka na większe 
trudności, wobec istnienia już dzisiaj całego apa­
ratu- hitlerowskiego rządzącego na tym terenie. 
Instytucja ta będzie więc planować produkcję, 
uwzględniając przede wszystkim potrzeby konsir. 
menta, nie zaś; jak dotychczas, zyski producenta, 
utworzy wszecheuropejski bank, finansujący in­
westycje, określi kierunek i rozmiary handlu za­
granicznego, powoła do życia społeczne organa, 
ustali, mówiąc najogólniej, „priority“ wszelkich 
poczynań tak w dziedzinie gospodarczej, jak i 
społecznej. Przyświecać tym, pracom będzie szla­
chetny ce! wyrównania poziomu- życia wszystkich 
krajów, bo autor zastrzega się, iż bynajmniej nie 
pragnie utrzymania najwyższego poziomu w 
Niemczech, jak to ma miejsce przy obecnej fede­
racji europejskiej. Takie stawianie sprawy, łącznie 
z doradzaniem wyzyskania w przyszłości dzisiej­
szego aparatu hitlerowskiego rządzącego w Euro­
pie, jest ostrym zgrzytem. Nie na darmo nie­
miecka propaganda usiłuje, w Obliczu zbliżającej 
się klęski, ratować państwowość niemiecką od 
zagłady hasłami- takiej przebudowy świata, w któ­
rej Niemcy zajmą niepośl-ed-nie miejsce i nie może 
mieć dobrej prasy, nawet nieświadome, przytaki­
wanie niemieckim wykrętom.

Carr słusznie zauważa, że wojna była dotych­
czas jedynym okresem, w którym żadna produkcja 
nie kalkulowała się za drogo, -a przytem produkcja 
wojenna była jedyną produkcją opartą na potrze­
bach konsumenta, nie zaś producenta. Producenci 
wojenni produkują bowiem tyle, ile wojna skonsu­
muje. Zauważa to Carr i wysnuwa wniosek, że 
jeśli ludzkość potrafi- wyrzekać się dla wojny 
wszystkiego, rezygnować z wielu praw, to dlacze- 
gożby nie miała w czasie pokoju wyrzec się rów­
nież wielu przywilejów, aby produkować potrzebne 
artykuły, a n’ie narzędzia mordu. Dyscyplinę wo­
jenną można przedłużyć na powojenny okres, do 
czasu gdy wreszcie zostanie wyrównany poziom 
życiowy, do czasu gdy szary człowiek opływać bę­
dzie we wszystkie dobra. A więc frontem do sza­
rego człowieka, nawet za cenę pozbawienia go 
wolności.

Całe to bardzo sugestywnie podane rozumo­
wanie kryje w sobie skrajną ideologię dyktatury, 
w której ramach-, skądkolwiek by płynęła, nie 
znajdzie szczęścia an-i szary człowiek, ani mniej­
szy naród, którego praw-a do państwowości kreślić 
ma rylec li tylko — jak chce Carr — ekonomicz­
nej i strategicznej, racji jego istnienia.

Z wielkim zastrzeżeniem przyjmujemy dziś 
wszelkie wi-adomości, a tym bardziej plotki, ale po 
zaznajomieniu- sią z „warunkami, pokoju“, propo­
nowanymi przez prof. Carra, plotka, iż jest on rów­
nież -autorem artykułu z „Times‘a“ z dnia 11 mar­
ca, nabiera koloru prawdy.

Ma rację Carr w omawianej książce, że w 
okresie wojny ludzkość zrzeka się szeregu swych 
wolności, -ale nie zapominajmy, że zrzeka się świa­
domie i poto, by je po wojnie odzyskać.

KRONIKA
Piszący zawsze sporo o Polsce „Scotsman“ 

(z dn. 20 lutego) donosi o konferencji prasowej 
w Edynburgu, na której przemawiał dziekan 
Polskiego Wydziału ¡Medycznego, -prof. Jurasz, 
który świeżo powrócił z podróży po Ameryce. Był 
on tam przez 4 miesiące, dziękował za ofiary na 
Polski -Wydział Medyczny w Edynburgu i wygła­
szał odczyty. Uważa on-, że Ameryka w 90% zo­
stała zmoblizowana, ale że nie każdy zdaje sobie 
sprawę wystarczająco z tego, że Niemcy jako cały 
naród winni są w tej wojnie. Amerykanie oska­
rżają tylko partię hitlerowską.

«

„News Chronicie“ (z dn. 24 lutego), opisując
wystawę prac malarzy alianckich w Instytucie 
Francuskim w Londynie, poświęca dużo miejsca 
malarzowi polskiemu, Feliksowi Topolskiemu, 
opisując, jak uratował on- swe szkice i rysunki- z 
okupowanej Warszawy, drogą dyplomatyczną.

♦

„Daily Sketch" (z dn. 24 lutego) podaje wia­
domość o wyprodukowaniu przez Cęk-alskiego 
filmu krótkometrażowego p.t. „Scottish Mazur­
ka“. Pracuje on w Szkocji nad polskimi filmami 
dokumentarny-mi. Do filmu użył on zespołu Anglo. 
Pollsh Ballet z Halamą i Konarskim oraz Chóru 

Armii Polskiej.
0

Czasopismo ilustrowane „Picture Post“ (z dn. 
27 lutego), pisząc o sztuce w -armii, podaje foto­
grafię polskiego rzeźbiarza Kopera przy pracy w 
klubie YMCA oraz pisze o Marku żuławskim.

W najbliższych numerach -pisma ukażą się 
wiersze Stanisława BALIŃSKIEGO, Ludwiki BIE- 
SIADOWSKIEJ, Romana RRANDSTAEDTERA, 
Zbigniewa BRONCLA, Władysława BRONIEW­
SKIEGO, Jadwigi CZECHOWICZÓWNY, Marii 
PETRY, Tadeusza SOWICKIEGO, Jirzego WOL- 
KERA (w przekładzie Marii PETRY).
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POWIEW CZY PRZEDWIOŚNIE?
4 kwietnia ukazało się w prasie sprawo­

zdanie z przemówienia ambasadora Bullitta wy­
głoszonego na zebraniu zorganizowanym przez 
Uniwersytet New-Yorski. Według komunikatu Bu- 
Bibt podkreślił z naciskiem prawa mniejszych 
państw i wskazał na konieczność konfederacji. 
Mówca powołał się na Kartę Atlantycka, która 
stwierdza, że kraje nie dążą do zdobyczy terytor­
ialnych i że pragną, by nie nastąpiły żadne zmiany 
terytorialne. Karta przewiduje prawo wszystkich 
narodów do wybrania sobie formy rządu, pod któ­
rą chcą żyć, i pragną, iby prawa suwerenne i nie­
podległość przywrócone zostały tym narodom, 
którym zostały przemocą odebrane. Stany Zjedno­
czone wezmą udział w organizacji pokoju świato­
wego, jeżeli warunki proponowane dla układu po­
kojowego zgodne będą z tymi zasadami.

Ozy PAT podał dokładnie przemówienie by­
łego ambasadora Bullitta, wygłoszone na zebraniu 
zorganizowanym przez Uniwersytet New-Yorski? 
Prawdopodobnie nie. Sprawozdawcy wtłaczają 
zwykle przemówienia do ogólnego koryta, piszą 
utartymi zdaniami, posługują się ukutymi zwro­
tami, zwanymi przykro sloganami. Te slogany po­
zostaną tak jak specjalne choroby po wojnach.

Mieliśmy długo po pierwszej wojnie świato­
wej „hiszpankę“. Pisaliśmy o „odbudowie“ i „roz­
budowie“, chorowaliśmy na wyraz „aspekt“, mie- 
Kśmy na składzie „elitę“, i „sanację“. Wyrazy te, 
puszczone w ruch, sponiewierane zostały tak, jak 
termin „demokracja“. Dziś: mamy „wojnę totalną“, 
przysięgamy na „Kartę Atlantycką“, która dla 
wielu ma nawet być dekalogiem, panaceum na 
wszystkie choroby.

Ambasador Bullitt przyznał się do wspól­
noty europejskiej. Kilka lat temu było to grze­
chem w Ameryce. Izolacjoniizm był modą, a raczej 
chorobą nagminną.

Ambasador Bullitt zwalcza} tę chorobę, by­
wał ¡długo w Europie. Ostrzegał przed przyszłą 
wojną, przed możliwością klęski. Wyśmiewano go, 
zbywano wyrazem „dziennikarz“.

Był przyjacielem jednego z najwybitniej­
szych, dzjendkarzy amerykańskich — Johna Reeda. 
Ten syn zamożnych rodziców, dwadzieścia lat 
temu, ¡zerwał z rodziną, założył własne radykalne 
pismo, by walczyć z amerykańską plutokracją. 
Wyjeżdża do Rosji Sowieckiej. Pisze o „Dziesię­
ciu dniach, które wstrząsnęły światem“. Umiera 
•na tyfus, pozostaje po nim wspaniała książka. 
Dziś książka ta została wycofana z obiegu wraz 
z wieloma bohaterami tego historycznego utworu.

, Urna z. prochami jego została wmurowana w 
ścianę Kremla. Przyjaciel Johna Reeda — Bullitt 
odwiedza Rosję. Gdy demokrata Roosevelt obej­
muje stanowisko prezydenta, Bullitt wpływa na
uznanie Rosji Sowieckiej.

J-edzie jako ambasador do Rosji. Jeszcze 
przedtem u amerykańskiego ambasadora w War­
szawie rozwija plan współdziałania między Stana­
mi Zjednoczonymi a Rosją Sowiecką. Jest pełen 
entuzjazmu. Chce zaprząc wszystkie siły do walki 
z faszyzmem i hitleryzmem.

Po pewnym czasie Bullitt opuszcza Moskwę, 
Przyjaciele jego demokraci oczekują z pewnym 
lękiem jego powrotu, obawiają się nagminnego, 
przesadnego rozczarowania, „przegięcia palki“ 
na prawo.

Nikt nigdy nie zakwestionował parasola 
tylko dlatego, że Zulus lub Hotentot nosi go pod 
pachą. Nikt nigdy nie zawestionuje okularów dla­
tego, że małpa wdzieje je na ogon. Idee społeczne 
nie mają szczęścia okularów lub parasola. Muszą 
długo po klęsce schować głęboko swój nurt, by 
wypłynąć przy nowym powszechnym trzęsieniu 
świata w podstawach.

Hasła Wielkiej Rewolucji Francuskiej, ską­
pane wielokrotnie we krwi, były testamentem 
XIX w. a upadek tych haseł był zawsze zapowie­
dzią reakcji. Kto rewidował konstytucję, wyrzeka­
jąc się Monteskiusza, ten składał ziwykle daninę nie 
na rzecz „kierowanej demokracji“, lecz „zorgani­
zowanej reakcji“. Mamy zawsze do wyboru między 
Deklaracją Praw Człowieka i Obywatela a świę-i 
tym Przymierzem wićale nie świętych ludzi w ro­
dzaju Mettemichów i Talleyrandów.

Bullitt rozczarował się, ale nie do postępu. 
Nie przeżył wstrząsu, który każę szaraczkom wy­
klinać „kasę chorych“, potępiać ustawy socjalne 
tylko dlatego, że zostały gdzieś skompromitowane, 
wypaczone. Wstrząs ten zaciąży długo na wielu 
mózgach karmiących się łatwizną myślową, toru­
jąc drogę dla wsteczników. Dla nich każdy wyraz

POLSKA OBSESJA KRESOWA
W londyńskim poważnym tygodniku „Time 

and Ti-de" z 14 ¡listopada ub. r. znajdujemy na­
stępującą znamienną korespondencję, poświęconą 
sprawie naszej -wschodniej granicy. Wszczął ją p. 
A. J. P. Taylor z Oxford-u, pisząc w liście do 
redaktora tygodnika:

„Polska obsesja kresowa" (the Polish obses- 
sion with the toorderlands), która na przeciąg 
zgórą stulecia uniemożliwiła serdeczne stosunki 
rosyjsko-polskie, jest być może pewnym wytłu­
maczeniem dla fałszywych wyobrażeń pańskich 
polskich korespondentów... Jest rzeczą oczywistą 
(Norwegowie np. sami to przyznają), że Belgia, 
Holandia i Norwegia będą w dużo większym 
stopniu niezależne i bezpieczne w sojuszu woj­
skowym z nami, niż były w wątpliwej i iluzorycz­
nej „neutralności“ z przed r. 1939. Dokładnie tak 
samo wygląda prawda, jeśli idzie o Polskę, Cze-

„SKAUT“
Wyszedł w Jerozolimie Nr. 3—4 pisma 

Zwięzku Harcerstwa Polskiego na 
Wschodzie p.t. „Skaut“. Dwa pierwsze 
zeszyty ukazały się p.t. ,,Wytrwamy“.

W obszernym 40-stronicowym zeszycie 
’znajdujemy artykuły programowe, szkice 
poświęcone Bliskiemu Wschodowi (arty­
kuł O. Dr. Borkowskiego „Betlejem“ 
i Mgr. W. Rybotyćkiego „Z pomiętnika 
ziemi“, oba obficie ilustrowane), wiersze, 
dział urzędowy (rozkazy, okólniki, komu­
nikaty), oraz kronikę ZHP z Afryki 
i Iranu.

Pismo wychodzi pod kierownictwem 
Komitetu Redakcyjnego z Jeremim Śli­
wińskim na czele.

społeczny będzie nieszczęściem grożącym prze­
wrotem.

Teraz ¡Bullitt wzywa, by nie nastąpiły zmia­
ny terytorialne, które nie są w zgodzie ze 
swobodnie wyrażoną wolą zainteresowanych naro­
dów. Obawia się, że jeżeli będzie inaczej, to rozcza­
rowany i zniechęcony naród Stanów Zjednoczo­
nych powróci ponownie do izolacjonizmu.

Gdiy Bullitt oświadcza, że naród czy rząd Sta­
nów Zjednoczonych nic podpiszą żadnej tyranii 
narzuconej jakiemukolwiek narodowi przez inny 
naród, to każdy czytający domyśli- się o co w 
tej algebrze chodzi i jakie cyfry podstawić.

Po pierwszej wojnie światowej przeszliśmy 
przez różne wstrząsy, przeżyliśmy groźną chorobę 
plebiscytów, oraz 90%-owe zwycięstwo w Saarze. 
Przywykliśmy do takiego głosowania do ciał usta­
wodawczych, by 98 i pól % stanęło do urny wy­
borczej, a 99% głosowało na jedną listę. Po­
wszechne glosowanie przeistoczno w klakę cyr­
kową. Po każdej zbrodni dyktatorzy demonstro­
wali komedią. 98 i pół było im za mało, sięgali do 
99 i pół %, nie gardząc w pewnych okręgach 100%. 
Traktowano je jako ogień bengalski oświetlający 
wielkość wodzpw, a baczono, by nie przeistoczył 
się w ogień parzący oblicza dyktatorów. Obrzydzili 
nam skutecznie demokrację, plebiscyt, wolę naro­
dów, zbezcześcili najświętsze wyrazy, tek iż nie 
wiadomo co uczynić z tymi terminami, jak je 
oczyścić, jak je obmyć z krwi.

Będzie ciężką rzeczą „zrehabilitować“ shań- 
bione wyrazy, uratować hasła sponiewierane przez 
złe użycie. Biurokraci odegrali rolę faryzeuszy. Re­
akcja nie karmiła się własną cnotą, a tuczyła się 
grzechami- przeciwników.

Znaleźli się już na -świecie obrońcy analfabe­
tyzmu, -którzy dowodzą, że powszechne nauczanie 
nie uratowało Niemców od generalnego uznawania 
zbrodni. Obs-kuranci odziani w togi ekonomistów 
dowiedli, że postęp techniczny prowadzi do zubo­
żenia kraju.

W okresie -kryzysu gospodarczego przekli­
nano w Polsce prąd elektryczny, ciężarówki, pod­
suwając -myśl o z-aprzężeniu -ludżi do wozów wobec 
nadmiaru -rąk -roboczych. Są to filozofowie okresu 
kryzysu i mroku. Rosa żrąca oczy odbiera im chęć 
wiary -w zorzę. Bullitt ulegał entuzjazmowi przy­
jaciela - Johna -Reeda. Nie boi się rosy, a wierzy 
w zorzę. Czy jest samotny, czy ma przyjaciół je­
dynie w uniwersytecie?

Myśl niezależna i wolna wygląda w tej chwi­
li na świ-at boży jak pierwiosnek. Pierwsze lepsze 
dmuchnięcie grozi kryzysem, a liczmany słów, wy­
razy utarte mogą ją zupełnie zdławić i zdusić. 
Fałszywe banknoty demokracji -krążą z wielką 
swobodą na międzynarodowej giełdzie politycznej. 
Wypierają one doktryny, które mimo wszelkich 
pozornych rozczarowań na świecie wracają nie- 
zrażone chichotem ohskurantów XX wieku.

Izoiacjonizm- jest niebezpieczną groźbą dla 
tych doktryn. Zapowiada zamknięcie drzwi od 
Europy hałasów, schowanie się do własnego ga- 
bineci-ku w dni sloty i burzy. Izoiacjonizm jest to 
zbyt tani parasol, który może przewrócić pierwsza 
lepsza burza dziejowa. Jest to wycofanie się ak­
tora z ostatniego aktu rozegranej tragedii, Ame­
rykanie przekonali się, że trudno jest oddzielić 
się od Europy. Teraz płacą z lichwą koszta hand­
lowe izolacjonizmu. Choroba ta dotknęła i inny 
kraj, wierzący, że można odgrodzić się od świata. 
A cały świat ponosi skutki tego wyodrębnienia.

Tango -lub foxtrott łatwiej przedostowaly 
się z kraju do -kraj-u niż jakakolwiek myśl. Za­
kazane w ciągu wielu lat tańce w jednym pań­
stwie wróciły i -triumfują, odbijając sobie czas 
stracony. Na tym polu nie było izolacjonizmu. Na 
rogatkach celnych pilnowano jedynie myśli. Gry 
sportowe łączyły łatwiej na boisku narody, niż 
hasła wolności. -Rodziła się wspólnota pięści i nóg 
na zgubę myśli, uświęcona olimpijskimi igrzyska­
mi, rozegrana z pomocą Niemiec. Trzeba było 
rzezi światowej, by ocenić ważkość tej między­
narodówki przeciwstawianej innym.

Ozy będzie inaczej,? Ozy jest to jedynie nowa 
piosenka nucona dla zwodzenia, dla oszukania, 
dla wyprowadzenia w pole tych, którzy tak łatwo 
zapominają? Można się poddać utartym zdaniom, 
wyrazić nadzieję że tak nie będzie. Wiara w przed, 
wiośnie odpowiada pragnieniu naszych serc. Ule­
gamy złudzeniu, i -nieraz powiew uchodzi za praw­
dziwy wiatr wiosenny. Słyszymy coraz częściej 
nowe łudzące wyrazy. Wyglądamy przedwiośnia 
i pieszczą nas mile słowa Bullittów.

* I. Rzeczycfci

chosłowacj-ę i Jugosławię wobec ZSRR... Obecna 
Polska jest doprawdy melancholijnym rezultatem 
uniezależnienia się zarówno od -Rosji jak i od 
Niemiec“.

Redaktor pisma odpowiedział p. A. J. P. Tay. 
lorowi m.in. co następuje:

„Co p. Taylor właściwie myśli, pisząc o „pol­
skiej obsesji kresowej, która na przeciąg zgórą 
stulecia uniemożliwiła serdeczne stosunki polsko- 
rosyjskie“, trochę trudno doprawdy zrozumieć. 
W stuleciu poprzedzającym r. 1914 serdecznym 
stosunkom między Rosją a Polską przeszkadzał 
ten prosty fakt, że Polska nie istniała, ponieważ 
została podzielona i połknięta przez swoich trzech 
większych sąsiadów. Tego rodzaju doświadczenie 
niewątpliwie pozostawia ślady — być może nawet 
„obsesję kresową“.

Jeśli idzie o granicę z r. 1921, to została ona 
wytyczona w rokowaniach między Rosją a Polską 
i jej prawomocność nigdy nie była przez Rosjan 
kwestionowana. Granica z r. 1939 była rezultatem 
układu rosyjsko-niemieckiego; została ona wpro­
wadzona w życie wspólnie przez siły zbrojne 
Niemiec i Rosji. Granica, której p. Taylor broni, 
jest „linią Ribbentropa“, obejmuje ona terytoria, 
jak np Lwów i ziemie okoliczne, które nie nale­
żały do Rosji za caryzmu. A chociaż zarówno 
Białorusini jak i Ukraińcy byli często na tych 
terytoriach uciskani przez Polaków, dostępne 
świadectwa -dowodzą, że nie wolą oni rządów 
rosyjskich. Ukraińcy dobrze się bili w armii 
polskiej a ich przywó-dcy znajdują się obecnie w 
rosyjskich obozach koncentracyjnych.

Jeśli wziąć pod -uwagę, że Polacy musieliby 
stracić około jednej trzeciej swego terytorium, 
gdyby „linia Ribbentropa“ pozostała w mocy 
(redaktor „Time and Tide“ myli się tutaj; poza 
„¡linią Ribbentropa“ pozostaje 211.000, km. — 
przyp. red.), jakby sobie -tego p. Taylor życzył, 
to trudno się dziwić, że perspektywa taka wywo­
łuje u nich, jak to mówi p. Taylor, „obsesję“.

LISTY Z AFRYKI WSCHODNIEJ
KORESPONDENCJA WŁASNA „W DRODZE“

Nairobi, w marcu 19Ą3 r.
Zawsze wierzyłem- w przeczucia, a przeczucie 

moje powiedziało mi już w rokh Pańskim 1912, 
kiedy po raz pierwszy czytałem „Listy z Afryki" 
Sienkiewicza, że kiedyś będę we Wschodniej Afry­
ce, dokładnie w Taniganadce, która była podówczas 
kolonią niemiecką. Zacząłem nawet składać pie­
niądze na tę wyprawę. Na podstawie Jakubskiego 
„W krainach słońca" i innych podróżniczych ksią­
żek, wyliczałem skrupulatnie, ile będę mtisiał 
nająć „pagazi“ czyli murzyńskich tragarzy na tę 
„safari“ (podróż), i ze wszystkich książek wypisy­
wałem skrzętnie słowa w języku Swahili, którym 
porozumiewają się Wschodndo-afrykańskie szczepy.

No i co państwo powiecie? Po 30 latach zna­
lazłem się istotnie w Afryce Wschodniej i przeje­
chałem dokładnie przez te m-iejs-ca, o których 
pisze- ¡Sienkiewicz i Jakuibski. Podróż wyglądała 
coprawda nieco inaczej, niż to sobie planowałem 
w roku 1912. Zamiast wędrować piechotą z kara­
waną murzynów idących gęsiego i dźwigających 
na głowach paki, podróżowałem pociągiem z wa­
gonem restauracyjnym, z którego ogląda się w 
czasie -lunchu żyrafy i antylopy na odległość cza­
sem 30 kroków, względnie autobusem i samocho­
dem po zupełnie dobrych drogach. Ale przyjecha­
łem. I przyznam się nawet, że pomimo czteromie­
sięcznego barn pobytu nie nauczyłem się więcej 
Swahili, niż um-ialem już w pierwszej klasie gim­
nazjalnej w Polsce, dzięki Si-enkiewii-czowi i 
Jakuhskiemu.

I jak tu n-ie wierzyć w przeczucia?
Pirze-de wszystkim ludność nasza jedzie do 

Afryki „z duszą na ramieniu“. I niema się znów 
czemu tak bardzo dziwić. Element wyew-akuowany 
z Rosji do Afryki, to w ogromnej większości ro­
dziny żołnierzy naszych na Bliskim Wschodzie, 
a więc przede wszystkim ludność wiejska: kobiety 
i dzieci. Ilość mężczyzn nie przekracza kilku 
procent. Procent inteligencji — minimalny. Proszę 
sobie wyobrazić naszą poczciwi kobiecinę z kil­
korgiem dzieci (liczne rodziny nie trafiają się 
już zresztą tak często: wiele małych trumienek 
pozostało na północy), którą pakują na wie-lki 
okręt, jakiego w życiu nie widziała, i wiozą do 
Afryki o kbó-rej wie tylko, że to są „gorące kraje, 
odzie są sami murzyni“. I to wiozą przez morze 
’szerokie i dalekie“, o którym słyszała tylko w 
bajkach. Na tym morzu mają być w dodatku 
iakieśi straszne „miny“. Dzielna -kobiecina (ach, 
jakże dzielne są te nasze chłopki!) patrzy z wielką 
nieufnością na poczciwe bałwany przelewające się 
leniwie po Indyjskim Oceanie i dopytuje się, gdzie 
tu są te miny. Miny stanowią dla naszych ludzi 
przedmiot nabożnego strachu, chociaż ylaściw 
nie wiedzą dokładnie co to jest. Męzczyzni, chcąc 
pokazać swoją wyższość i znajomość wspołczeme-

wojennego rzemiosła, opowiadają babom, 
Słuchającym ich- z przerażonym podziwem, nie­
stworzone rzeczy.

Przytoczę podsłuchany urywek rozmowy.
_ Kiedy to, widzidzicie, — powiada jakaś

wcale rozgarnięta kobiecinka, — morze przecież 
takie duże, że żeby te Niemcy nie wiem ile min 
nawrzucali, to zawsze się znajdzie takie nuejsce, 
którędy można przejechać. I Angliki pewnie takie 
miejsca znają.

Jakiś dziadyga, który poprzednio prawił 
babom o minach, jest wyraźnie niezadowolony, ze 
mu psują nastrój wśród- publiki: — Mądrąście, 
mądra, ale Niemcy też mądre-, cholery. Widzicie, 
oni porobili takie miny, co mają w sobie mągnes. 
I jak tylko okręt jedzie, to ci taka -mina sama do 
niego płynie zd-aleka, bo ją żelazo ciągnie.

_ O Matko święta. To już nic nie poradzi?
Mówca jest zadowolony z efektu i postana­

wia dodać ducha maluczkim.
— Coby tam nie poradził. Angliki też ¡nie 

głupie, nie bójcie się. -Oni zato pozakładali na 
statkach takie elektryczne druty, co jak ci taka 
mina za blisko przypłynie, to ją ta elektryka 
odpycha. I mina nie może ani naprzód, ani w tył. 
Bo ją z tylu magnes pcha, a z przodu elektryka 
przytrzymuje. I jak ci taka mina stanie, to 
dopiero Angliki do niej strzy-lajom. I nic mi taka 
mina nie zrobi.

_ A na naszym statku są takie elektryczne
druty?

— Ma się wiedzieć, że są — odpowiedź jest 
kategoryczna.

Audytorium oddycha z ulgą i- rozgląda się po 
olinowaniu statku. Uwaga ogólna zdaje sie 
skupiać na Bogu ducha winnej antenie.

— A gdzie? — pyta jakaś dziewczyna.
Ekspert minowy oburza się: — Głupia. 

Myślisz, że ci będą takie rzeczy pokazywać. To 
jest tak zrobione, żeby Niemcy o tym nié wiedzieli. 
Tajemnica .wojskowa. Mówię, że są, i tyle.

— Ano, to i niema czego się bać — konklu­
duje jakaś st-aruszka.

— Ino — na -to znów mówca — elektryka 
może się, widzicie, popsuć.

— O Jezu, i co wtedy?
Reszty nie słyszałem.
Obawa ¡min i podwodnych łodzi- zaciera się 

zresztą po ¡kilku dniach podróży, próbne alarmy 
przestają wywoływać nerwowość, i -uwaga podróż­
nych zwraca się ku delfinom i latającym rybom.

Jest jeszcze inny moment w podróży^ -który 
nie przyczynia się bynajmniej do uspokojenia 
naszych ewakuowanych o ich przyszłe losy w 
Afryce. Jest -to przystanek w Indiach. Ludność 
nasza jest tam Zbierana w obozie przejściowym, 
a ponieważ ewakuowani do Afryki nie mogą 
dostać wiz indyjskich, więc nie wolno im zasad­
niczo wychodzić z Obozu. Sam obóz położony jest 
prawie że na pustyni, otoczony drutami kolczas­
tymi i strzeżony. Namioty duże, mieszczące po 
kilkadziesiąt osób, jedzenie nie nadzwyczajne, 
tylko dzieci dokarmiane są intensywnie dzięki 
staraniom placówki polskiej. Oczywiście to wszyst­
ko nie ma nic wspólnego z tym, co czeka naszą 
ludność w Afryce. Ale, Bogiem a prawdą, trudno 
ludzi o -tym przekonać. Nasz chłop ma w swojej 
naturze sporo nieufności, a że w geografii orien­
tuje się słabo, więc nie tylko uważa indyjski obóz 
przejściowy za przedsmak tego, co go czeka w 
Afryce, ale ma nawet mocne wątpliwości, czy to 
przypadkiem nie jest jakaś część Afryki. Tym 
bardziej, że wokół widzi pustynię, a Hindusi wy­
dają mu się podejrzanie podobni do murzynów. 
Ludzie pocieszają się przede wszystkim tym, że 
gorzej niż było już im nie będzie. I muszę powie­
dzieć, że biorąc pod uwagę ogólny zły stan ner­
wowy ludzi i ich wewnętrzne przekonanie, że na 
Czarnym Lądzie czeka ich raczej czarna przy­

szło^ć, nasi trzymają się w drodze bardzo dobrze.
Ale oto jesteśmy już w małym afrykańskim 

porcie. -Słońce zniża się szybko ku -lasowi- palm.
Chwilami fala słodkiego zapachu oleandrów ude­
rza w okręt i człowiek poprostu zachłystuje się 
aromatem. Wszystko wyległe na ¡pokład. Nikt 
jeszcze nie wie, kiedy będziemy wysiadać na ląd. 
Tymczasem -między statkiem i wybrzeżem prze­
wijają się motorówki. Nagle na statku zaczyna się 
ogromne poruszenie: na jednej z motorówek ja- 
dącej z portu powiewa polska bandera. Ludzie 
zaczynają pokazywać ją sobie palcami. I jakby 
cudem jakimś, napięcie zdenerwowania spada 
nagie. Ludzie oddychają z ¡ulgą. Więc tu już „nasi“ 
na nich czekają, Więc nie jadą -tylko do Obcych. 
Zaczyna się zgadywanie, kto też to może jechać? 
Sprawa wyjaśnia się wkrótce: to przedstawiciel 
delegata Ministerstwa Opieki Społecznej na Afry­
kę Wschodnią jedzie przyjąć uchodźców i zawieźć 
ich do osiedla.

Ludzie zaczynają wpadać z jednej ostatecz­
ności w drugą. Jak przedtem widzieli wszystko w 
najczarniejszych barwach, tak teraz przesadzają 
w opowiadaniu sobie jak najlepszych nowin. 
Krążą wiadomości o przyjemnych domkach jed­
norodzinnych, o możności doskonałego zarobku, 
o wielkiej swobodzie. Nikt dobrze nie wie, skąd 
te wiadomości pochodzą, ale nastrój jest dosko­
nały, Na przedstawiciela-dele-gata wszyscy pa­
trzą prawie z rozczuleniem. Niektóre baby mówią 
nawet: „całuję rączki pana ministra...“

Z tym „całowaniem rączek“ to też jest cala 
historia. Uchodźców naszych — należałoby ich 
raczej nazywać wygnańcami... — witają po drodze 
Anglicy bardzo serdecznie. Miejscowe komitety 
pań angielskich organizują na przystankach ko­
lejowych bufety z kanapkami, ciastkami, kawą, 
herbatą i lemoniadą. Na dworcu -w Nairobi gra 
im murzyńska wojskowa orkiestra: ¡hymn angiel­
ski i polski. Owoce- rozdaj-e się całymi pakami po 
wagonach, a dzieciom daje się paczki cukierków. 
Nasze kochane babinki są tym onieśmielone, ale 
i wzruszone, i coraz -to któraś- z nich całuje w 
rękę jakąś- Angielkę czy nawet Anglika i jeszcze 
-napomina dzieciaki: :— A pocałujźe w rękę za 
cukierki pana, Maciuś. — Anglicy, u których cało­
wanie w rękę nie jest przyjęte, są tym zarówno 
zdziwieni jak i zakłopotani.

Obecnie ta sprawa jest już uregulowana i 
ludzie jeszcze -na statku otrzymują instrukcją 
żeby nikogo nie całować w rękę, tylko mówić 
„thank you“, ale w pierwszych transportach było 
z tym trochę kłopotu.

Stosu-nek ludzi naszych do Anglików i do 
wszystkiego co ich spotyka w Afryce jest pozatem 
obciążony wyraźnie reminiscencjami z północy. 
Trudno jest wierzyć, że znajdują się naprawdę w 
zaprzyjaźnionym kraju i że. spotyka ich szczera 
życzliwość i współczucie. Podam kilka charakte­
rystycznych przykładów.

Kilka miesięcy temu znalazłem się w jednym 
z portów wschodniej Afryki, by wsiąść na statek 
do Anglii. W osta-tnieji chwili statek zmienił trasę, 
i trzeba było wracać. Jednocześnie przybyła duża 
grupa naszych uchodźców zdążających do jednego 
z osiedli polskich -w Ugandzie. Angielski urzędnik, 
który miał prowadzić transport, pojechawszy na 
kolację do miasta, nie zdążył na pociąg. Dowie­
dzieliśmy się potem, że nagle zachorował, czemu 
się zresztą wcale nie dziwię, bo przypadkowo wi­
działem jak pił, przepraszam, j-adł _ kolację... 
Delegat Ministerstwa Opieki Społecznej, p. Kazi- 
mierczak, który wyjechał sam przyjąć w porcie 
uchodźców, prosił mnie wobec tego, żeby objąć 
komendę transportu, -bo sam musiał wracać do 
Nairobi. I tak przejechaliśmy wspólnie około 
2,000 km koleją, statkiem po Nilu.

Na ostatnim etapie prześlicznej drogi,^o 
przebyciu równika (oj, jakżeż zimno na tej stacji 
„Equator“ — zresztą nic dziwnego, 'bo leży 9.000 
stóp nad poziomem morza), zaczęliśmy przełado­
wywać się ze statku, który nas przywiózł Nilem, 
na autobusy. I tu Widziałem dwie charakterys­
tyczne sceny.

Trzy starsze kobieci-nki, którym -ku ich prze­
rażeniu murzyni zabrali wszystkie rzeczy, nie 
pozwalając im -nic nieść samym, stoją bezradne 
i oszołomione na brzegu. Podchodzimy do nich z 
miejscowym angielskim komendantem — kapita­
nem policji. Ja tłumaczę. Komendant uspokaja je, 
prowadzi ¡do budynku, w którym zastawiona jest 
herbata, sam przynosi ciastka, obiecuje przyjść 
po nie i umieścić je wygodnie -w autobusie, któ­
rym po jadą „do domu". Potem podaje im rękę i 
odchodzi.

Kobiety są oczarowane.
_Kto też to teki, z tymi- gwiazdkami,

proszę pana?
_To naczelnik policji okręgowej1 — odpo­

wiadam.
_ Naczalnik? E, proszę pana, on nie może

być w policji. Taki grzeczny...
A oto druga scenka.
Ładujemy się już do autobusów. Idzie dość 

sprawnie, chociaż mamy przeszło 1.000 ludzi. 
Nagle kolo jednego z autobusów rozlega się płacz 
dzieci i -nawet kobiecy. Podchodzimy czym prędzej 
z angielskim kapitanem. Jego pomocnik stój bez­
radnie przy autobusie. Okazuje się, że jakieś trzy 
dziewczynki chcą gwałtem wsiadać do tego auto­
busu, a tam już niema miejsca. A ta kobieta, zdaje 
się ich matka, znowu lamentuje, bo — o ile się 
domyśla_ jej rzeczy jadą innym autobusem.

Zaczynam się dopytywać i po chwili tłuma­
czę Anglikom. .

_ Widzicie, panowie, w tym autobusie, te
trzy dziewczynki mają matkę. Nie chcą jechać w 
drugim autobusie, ¡bo się boją, że ich rozdzielą z 
matką. A znów, jeśli pojadą z matką, to też się 
boją, że im przepadną rzeczy.

_ Niechże im pan wytłumaczy, że wszyscy 
jadą do jednego osiedla. Za dwie godziny tam 
będą, nikt ich nie rozdzieli i nic absolutnie nie 
zginie, ręczę za to — powiada komendant policji.

Wdaję się w pertraktacje — bezskutecznie.
_Widzi pan, -kapitanie, — wyjaśniam wresz­

cie, _ one -mówią, że tak samo je uspokajano w
1940 roku, a potem rozdzielono na dwa lata, i 
znalazły się dopiero w Indiach. Niech pan im 
ustąpi. Jest to kompleks psychiczny wygnańców.

Anglik popatrzy! na przerażone twarze dzie­
ciaków-

_I see — powiedział.
I wpakował całą rodzinę do jednego auto­

busu razem z rzeczami.
Przyjechaliśmy do osiedla szczęśliwie. A jak 

tam jest, opowiem następnym razem.
Adam Skąpski



Str. 8 W DRODZE Nr. 2

WOJSKO O SOBIE Z PRASY PODZIEMNEJ Przegląd polityczny
Z okazji zakończenia pierwszej Szkoły Pod­

chorążych wydano w Tel-Avivie księgę pamiątko­
wą p.t. „Pułk Ułanów Karpackich 1940—1942“ 
(Achdutl943)’). Myśli przewodnią wszystkich arty­
kułów tego wydawnictwa ilustrują najlepiej słowa 
Władysława Babińskiego. „Kawaleria — pisze on 
— przestała być kawalerią. Przede wszystkim koń, 
ten nasz odwieczny i niemy towarzysz broni, utra­
cił prymat w szybkości operacyjnej i taktycznej 
na rzecz motoru. Choć serce boli niejednego, roz­
stać się musimy z koniem, lancą i szablą, a uzbroić 
się w wozy pancerne, nie zatracając nic ze wspa­
niałych tradycji, zwyczajów i wartości kawaleryj­
skich“.

Ale kawalerzyście godzić się trudno z myślą, 
że wszystkie dotychczasowe akcesoria służby 
ułańskiej przeszły niepowrotnie do historii, że już 
nie będzie możma stawać do zawodów konnÿoh, że 
straciły rację bytu długie, pięknie lśniące buty i 
barwne proporce. Niezgrabny czołg, ciężkie anto 
pancerne nie potrafią zastąpić konia, nie poniosą 
ułanów do romantycznych szarż na nieprzeliczone 
zastępy wroga.

Jakże wobec tego nie wspominać z rozrzew­
nieniem minionej przeszłości? Jeżeli już twarda 
konieczność zadała jej cios śmiertelny, to niech 
piteynajmiej żyje ona w piosence. Dlatego pod- 
chorążacy — jak stwierdza jeden ze współpracow­
ników wydawnictwa — śpiewają nadal rzewne 
zwrotki o lancach, o koniach i szablach, a wszel­
kie ich usiłowania, aby wprowadzić do piosenek 
czołgi i pojazdy pancerne (wielu z nich koni już 
nie zna),, spotykają się z protestem przełożonych.

Tęskny i pełen miłości wzrok skierowany w 
przeszłość, to tytko jedna cecha charakterystyczna 
księgi „Pułk Ułanów Karpackich". Druga, od tam­
tej o .wiele wyrazistsza, a reprezentowana prze­
ważnie przez młodzież podchorążacką, zmierza w 
przyszłość. Chce ją budować na tych samych 
fundamentach, na których opierała się konnica 
spod Ohocima cży Wiednia, pragnie aby ułan' w 
ezołgu był tym samym pod1 względem moralnym, 
co ułan na koniiu. Dorównać mu pod względem 
wartości bojowych,. a przewyższyć siłą uderzenia 
pąncemego — oto ambicja każdego podchorążego 
kawalerii nowej, zrodzonej przez nowoczesną woj­
nę na piaskach pustynnych.

Zarówno bohaterską przeszłość kawalerii, jak 
i jej ambitne, plany na przyszłość, przedstawiono 
w omawianym wydawnictwie w sposób prosty, 
zwięzły, bez najmniejszego patosu. Podnosi to wy­
datnie wartość książki, nadaje jej charakter nie­
mal dokumentamy. Tę spartańską — rzeeby moż­
na — prostotę słowa spotykamy już we wspom­
nianym artykule wstępnym W. Bobińskiego oraz 
w drugim podpisanym inicjałami K. K., a odtwa­
rzającym historię Karpackiego Pułku Ułanów od 
chwili jego powstania aż do momentu przekształ­
cenia igo na jednostkę pancerną.

Piękny, pełen lirycznej, zadumy wiersz Janu­
sza Wedowa, poświęcony koniowi i jego wierności 
dla człowieka, jest małą tylko dygresją, miłym 
urozmaiceniem prostej, żołnierskiej prozy. Tema­
tem jej są przeważnie walki Ułanów Karpackich 
w Tobruku i na pustyni Libijskiej, Historię ich 
przedstawiają: ¡Michał Paciorek, Karol Kleszczyń- 
ski, Zbigniew Lisowski, Jan Porzecki („Two years 
to Egypt“ — jedyny artykuł w języku angielskim), 
Antoni Smodlifoowski, Ludwik Lotringer, Jan 
Lentner i Zbigniew Wołyński.

Na osobną wzmiankę zasługują artykuły: 
„Jedna droga“ Wincentego Tomaszewskiego i 
„Nowa karta życia“ W.D. Pierwszy z nich mówi 
o Polakach z Charibinu, którzy na pierwszą wieść 
o wybuchu wojny postanowili stanąć do orężnej 
rozprawy i po wielu udrękach dotarli do Brygady 
Karpackiej — drugi opowiada o mało naogół zna­
nych faktach przechodzenia Polaków z francus­
kiej Legii. Cudzoziemskiej w Syrii do oddziałów 
gen. Kopańskiego.

Interesujące .— zwłaszcza czytelnika cywil­
nego — życie podchorążych, ich myśli i zamierze­
nia przedstawili Alfons Mrowieć i Ignacy Klesz- 
czyński, który z typowym dla naszego żołnierza 
beztroskim humorem i spokojem ducha traktuje 
dolegliwości i niepowodzenia żywota wojennego.

Poezje reprezentuje — obok wspomnianego 
już Wedowa — przede wszystkim Zdzisław Broncel 
w pięknym wierszu „Pożegnanie“; Jest to niewąt­
pliwie jeden z najpiękniejszych hołdów, złożonych 
bohaterstwu kawalerii w 1939 r„ rzucającej się z 
brawurą na potworne cielska czołgów niemieckich. 
Wiersz Bogumiła Andrzejewskiego: „Dom ocalo­
ny.“ znalazł się tu chyba przypadkowo, nie łączy 
się ami tematem, ani myślą przewodnią z całością 
wydawnictwa. Wszystkie te cechy natomiast po­
siada żartobliwy utwór iSteifana Jankowicza 
„Przed Edenem' defilada“,, upamiętniający na 
wesoło jedno n ważnych przeżyć Brygady 
Karpackiej.

Wartość wydawnictwa „Karpacki Pułk Uła­
nów“ podnosi prześliczna — wprost luksusowa — 
szata zewnętrzna. Rzadki w czasach obecnych 
papier kredowy (szkoda tylko, że korekta nie- 
zhwsze stnanna) i piękne ilustracje w układzie H. 
Węcianowicza sprawiają że książkę bierce się do 
ręki a prawdziwą przjemnością.

Jeszcze bardziej oficjalne jest drugie bliźnia­
cze wydawnictwo: „Do dział“ —, Jednodniówka 
Szkoły Podchorążych Artylerii, w Kara-Su; wyda­
na w Tel-Avivie w tym samym czasie i w tej. sa­
mej drukarni (Aehidut) ’). Krótkie informacje o 
działalności i zasługach gen. Sikorskiego oraz 
gen. Andersa, oficjalne przemówienie z okazji za­
kończenia Podchorążówki, opis przebiegu tej uro­
czystości i t.p. zajmują przeszło połowę 32-stronlco. 
wej Jednodniówki. Resztę poświęcono wspomnie­
niom. Najlepsze z nich to „Starobielskie wspom­
nienia“ Eugeniusza Ducha, przedstawiające prze­
życia żołnierzy w okresie powstawania samodziel­
nej. Armii Polskiej na terenie Z.S.RJt., oraz 
Zdzisława Burakowskiego „Historia pewnych 
ćwiczeń“; jest ona napisana z takim poczuciem 
humoru, że niektóre jej ustępy nadają się na scenę 
jako wesołe monologi z życia wojskowego. Inne 
artykuły, często tych samych autorów (niektórzy 
z nich pomieścili ich nawet po cztery) dotyczą 
powstania biuletynu obozowego, działalności 
literacko-artystycznej podchorążych, ważniejszych 
momentów ich szkolenja artyleryjsko-motorowego 
i t.p,

Z poezji najlepszy jest wiersz Michała Wa- 
rejko „Zwycięstwo“.

Jednodniówkę wydano starannie na pięknym 
papierze kredowym. Liczne ilustracje nie dorów­
nują niestety ani wykonaniem ani układem kawa­
leryjskiej Księdze pamiątkowej.

Dr. Łukasz Kur dyb acha

’) Pułk Ułanów Karpackich 1940—1942. Tel- 
Aviv (Achdut). 1943.

’) Do dział. Jednodniówka Szkoły Podchorą­
żych Artylerii w Kara-Su 1912. Tel-Aviv 1943.

DWIE POLITYKI ANTYPOLSKIE

„Rzeczpospolita Polska“ pisze o dwóch 
politykach antypolskich, jakie Niemcy zasto­
sowali na naszych Ziemiach Zachodnich:

„Już oddawna widocznym było, iż Niemcy 
zdecydowali się w odmienny sposób traktować 
poszczególne dzielnice ziem polskich „wcie­
lonych do Rzeszy“. T. zw. przez nich Ziemię 
Warty, a przede wszystkim Wielkopolskę, pos­
tanowili oni poddać bezwzględnej próbie ..wy­
narodowienia ziemi“. Na ten teren skierowano 
główną część tej fali osadnictwa niemieckiego, 
na jaką stać było Niemców podczas wojny; 
osadzono w „Warthegau“ dwieście kilkadzie­
siąt tysięcy Niemców; na ten teren werbowani 
są osadnicy holenderscy, norwescy, estońscy; 
stamtąd głównie rekrutowała się olbrzymia, 
przekraczająca milion osób fala nieszczęsnych 
polskich wysiedleńców; tam wreszcie najbar­
dziej bezwzględne, najokrutniejsze formy przy­
bierał terror przeciwpolski. Natomiast w sto­
sunku do dwu pozostałych dzielnic ziem pol­
skich „wcielonych do Rzeszy“, t.j. do okręgów 
Prusy Zachodnie — Gdańsk i Śląsk, zastoso­
wano taktykę odmienną: eksterminacja żywio­
łu polskiego otrzymała tam formy nieco łagod­
niejsze, a właściwie mniej jaskrawe i szerokie 
oraz mniej powszechne, natomiast postano­
wiono podjąć tam próbę wynarodowienia i po­
zyskania dla niemczyzny jeśli nie całej, to 
większości miejscowej ludności polskiej.

Obydwaj wielkorządcy Hitlera dla tych 
dzielnic, t.j. śląski Bracht i pomorski Foerster. 
przy każdej okazji podkreślali i podkreślają, 
iż zadaniem ich jest bezwzględne zniemczenie 
tych terenów. Przemawiając w dniu 15 stycz­
nia w Bydgoszczy, Foerster oświadczył wyraź­
nie: „Celem polityki narodowej naszego okrę­
gu jest uczynienie go tak czysto i bez reszty 
niemieckim, by poza Niemcami nie było w nim

JEŃCY POLSCY W NIEMCZECH
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z dn. 14 lutego b.r. znajdujemy następu­
jącą relację, poświęconą opisowi losu 
jeńców polskich w prowincji hannower­
skiej, w Niemczech.

W prowincji hannowerskiej jest wiele mo­
czarów. Niemcy nie zrezygnowali z nich i starają 
się pozyskać tę ziemię dla kultury rolnej przez 
osuszanie blat rękami jeńców. Prace te, ze względu 
na warunki, prowadzi się tylko w czasie gdy 
Niemcy rozporządzają jeńcami. Dlatego prowadzi 
się je w zabójczym tempie. Gdy jeńców nie będzie 
— kopanie kanałów stanie. Tak mówią sami 
Niemcy. W terenie jest około 600 małych obozików 
po 60 do 300 jeńców w każdym. Obozy te noszą 
nazwę „Moor-iKommando“, ale warunki życia w 
nich są tak Okropnie, że powszechnie nazywa się 
je „Mordi-Kommando“, Olbrzymia większość jeń­
ców, pracująca w tej Gujanie niemieckiej, to 
wrześniach którzy karani są za ucieczki, lub za 
to, że nie* chcieli podpisać zobowiązania, iż zostaną 
w Niemczech jako robotnicy cywilni do końca 
wojny.

Każdego poranka głuchy klekot safootów, w 
których jeńcy chodzą dla zaoszczędzenia butów, 
budzi mieszkańców małej wioski. Około 200 jeń­
ców w kolumnie piątkowej przemaszerowuje przez 
wieś i po półgodzinnym brnięciu przez piachy za­
trzymuje się w małym gaiku przy szopie z narzę­
dziami. Widać olbrzymią bagnistą łąkę, przeciętą 
wolno płynącą rzeką, zamienioną już częściowo 
rękami jeńców w wielki i głęboki kanał. Wbrew 
prawu międzynarodowemu, które zakazuje używa­
nia jeńców do pracy na akord, każdy żołnierz 
dostaje „działkę“ do wykopania. „Działka jest 
długości 5,00 im, szerokości 2.20 m. i głębokości 
1.80 m. Ziemię trzeba wybrać, wyrzucić i potem 
odrzucić ją jeszcze raz dalej, by było przejście 
między kanałem a nasypem. Długi, wyczerpujący 
marsz po piaskach jest wliczony do 12-godzinmego 
dnia pracy, itak że trzeba się bardzo śpieszyć, aby 
swój akord wyrobić. Pierwszą warstwę z darniną 
kroi się iwielkimi kostkami, ażeby zyskać na 
czasie. Od dźwigania wielkich brył ziemi wielu 
choruje na przepuklinę i nadwyrężenie kręgosłupa 
Każdy stara się rzucić ziemię jak najdalej; choć 
ziemia lepi się do łopaty i nadrywa przy zamachu 
mięśnie. W celu zwiększenia wydajności Niemcy 
znieśli naiwet palenie w czasie pracy z wyjątkiem 
dwóch 5-cio minutowych przerw o g. 9 rano i 4 pp. 
Jeśli ktoś dostanie niżej położoną działkę i musi 
stale z niej ,wylewać wodę albo ciąć siekierą ko­
rzenie znajdujące się głęboko w ziemi, wtedy 
przyjaciele muszą skończyć swoje działki wcześ­
niej i pomóc mą aby go uchronić od nieludzkiego 
bicia za niewykończenie normy.

Jeńcy wyglądają jak szkielety. Ich całodzien­
ne pożywienie stanowi; funt chleba zrobiony w 
40% z mąki kartoflanej, łyżka margaryny lufo 
marmolady z buraków i chochla ersatz-kawy; 
Obiadu wcale nie ma. Jest tylko godzinna przerwa 
na obiadl, ale prawie się nie zdarza, aby któryś 
z jeńców dochował do południa kawałek chleba. 
Każdy jest tak wygłodzony, że zjada go odrazu. 
Po. powrocie z pracy jest kolacja: miska rozgoto­
wanej' brukwi bez mięsa i bez tłuszczu, lub wod­
nista zupa z lebiody.

Widok jeńców kopiących kanał w bagnie po 
kolana, półnagich; bo tylko w kalesonach, całych 
popryskanych błotem, przypomina sceny z „Chaty 
wuja Toma“ lub „Nędzników“. Powietrze jest 
parne i przesycone wyziewami błot. Przyniesioną 
wodę wydziela się niemal na krople. Niemcy, w 
białych lnianych uniformach, siedzą porozpinani 
w cieniu gałęzi, lub spacerują wzdłuż kanału z 
bagnetami na karabinach i kijami w rękach. Jeśli 
ktoś wyda się im opieszały, wówczas spada na 
niego kolba lub kij. Nie zapomnę nigdy widoku 
podchorążego G 24-letniego studenta z koroną 
zupełnie już siwych włosów, leżącego w błocie i 
bitego przez gefreitera, Będąc całkiem wyczerpa­
ny, nie mógł on wyciągnąć korzenia. Zgłosił się 
za niego silniejszy jeniec, lecz Niemiec nie zgodził 
się na zastępstwo, dwoma uderzeniami kolby zwa­
lił podchorążego G. w błoto i bił go aż do utraty 
przytomności.

Po powrocie do obozu napisaliśmy raport uo 
dowódcy obozu karnego, do którego ewidencyjnie 
należeliśmy- Oczywiście, nie odniosło to żadnego 
rezultatu.

miejsca dla nikogo“. W artykule pomieszczo­
nym w dniu 8 lutego na łamach dziennika 
,,Voelkischer Beobachter“ pisze Foerster 
m.in.: „Na terenie okręgu naszego język polski 
musi być całkowicie wytępiony“. A kończy 
artykuł, konkluzją następującą; „O ile nadal 
działać będziemy w tym duchu, wykonamy z 
pewnością i urzeczywistniały dany nam przez 
Fuehrera rozkaz, iż ziemia ta ma się stać w 
ciągu dziesięciu lat ziemią niemiecką“.

Ku temu celowi idąc, a wiedząc, iż nigdy 
nie starczy im sił na zaludnienie tych wielkich 
polskich dzielnic napływowym elementem nie­
mieckim, hitlerowcy weszli na starą, trady­
cyjną pruską drogę próby wynarodowiania 
polskiego ludu tych dzielnic. To też od dwu 
już z górą lat, zarówno na Popiorzu, jako też 
na Śląsku Górnym i Cieszyńskim, a także na 
włączonych do Śląska terenach Zagłębia Dą­
browskiego i Województwa Krakowskiego, 
trwa wytężona akcja niemiecka, mająca na 
celu, obok bezwzględnego tępienia najbardziej 
aktywnych i opornych żywiołów polskich, pró­
bę wydzierania świadomości narodowej, mowy 
i obyczaju ojczystego szerokim polskim ma­
som. Kościół całkowicie opanowany przez spro­
wadzonych specjalnie germanizatorów w su­
tannach, szkoły wyłącznie niemieckie, gęsta 
sieć tysięcy niemieckich ogródków i schronisk 
dziecięcych, wytężona niemiecka akcja propa- 
gandowo-polityczna, organizacyjna i oświato­
wa, zupełną zniszczenie wszelkiego polskiego 
życia organizycyjnego i kulturalnego, wytrze­
bienie książki polskiej, bezwzględne tępienie 
i prześladowanie języka polskiego, a wreszcie 
potężny aparat nacisku i presji — Stosowanej 
przy pomocy środków gospodarczych — 
wszystko to służy powyższemu celowi próby 
zgermanizowania nie tylko ziemi pomorskiej 
i śląskiej, lecz przede wszystkim ich polskiego 
ludu'“.

W lecie 1941 r. zdarzyło się, że około 30 ko­
legów nie wykończyło swej normy. Niemcy wy­
prowadzili ich na plac za wsią, utworzyli .tam 
„ulicę“, po której jeńcy musieli biegać aż do zu­
pełnej utraty tchu, ¡bici kolbami i kłuci bagnetami. 
Leżących na ziemi biciem i kopaniem zmuszali do 
powstania. Po tej kaźni katowani, zebrali swych 
kolegów i biegiem musieli powrócić do obozu. Za 
bramą walili się na ziemię jeden za drugim. 
Dwóch z nich, podchorążych K. i M„ nie mogliśmy 
ocucić i zanieśliśmy ich do lekarza, także jeńca, 
aby ich odratował. Zastąpił nam drogę unterfeld- 
febel Y., zbudowany jak atleta. Wtedy przyjaciel 
podchorążego M., podchorążyW.,. krzyknął: „Z 
drogi“. My wszyscy byliśmy bardzo wzburzeni, i 
reszta jeńców wybiegła z baraków- Żołnierce nie­
mieccy, którzy już pozdejmowali pasy do obiadu, 
hurmem rzucili się. do broni i biegiem jeden za 
drugim uciekali za druty, tratując się przy bramie. 
Bezpieczni za drutami, nałożyli na siebie rynsztu­
nek i ,z bagnetami na karabinach wrócili do nas. 
Najprzód podchorążego W,, któremu zarzucono, że 
skoczył unterfeldfefolowi Y. do gardła, skatowano 
w niemiłosierny sposób. Podchorąży W. był nie­
pozorny, i Niemcy podawali go sobie wzajemnie; 
każde potężne uderzenie pięści rzucało na ściany 
i słupy podpierające dach. Nie wydał ani jednego 
jęku. Teraz Niemcy zabrali się do reszty. Wypę­
dzili nas wszystkich tak jak kto stał: w koszuli, 
boso lub w sabatach, które przy biegu kaleczyły 
stopy, i na szosie asfaltowej, powtórzyli ten sam 
proceder jak poprzednio z kolegami, którzy nie 
wykończyli normy. Po kwadransie około 40 jeń­
ców leżało w rowach drogi. Tych co upadli za­
nieśliśmy na barkach do obozu. Ale powrót odby­
wał się też biegiem, i ci, co nieśli swych omdla­
łych kolegów na plecach, nie mogli dotrzymać 
kroku reszcie. Zostających w tyle trzej strażnicy 
biegnący z tyłu kłuli po nogach i krzyżu bagne­
tami, Tego dnia podchorążemu M. Niemcy uszko­
dzili1 kolbami kręgosłup, tak że przez cztery tygod­
nie leżał w łóżku, nie mogąc wykonać żadnego 
ruchu, a potem został odesłany do szpitala.

W drodze do obozu Niemcy zatrzymali nas 
przed domem, gdzie mieszkali francuscy jeńcy, 
pracujący na roli, .aby im pokazać jak karze się 
tych; co nie pracują dość chętnie dla Trzeciej 
Rzeszy. I wtedy zaszła scena, której też nigdy nie 
zapomnę. Otoczyła nas grupa ludności cywilnej ze 
wsi: „dobrzy Niemcy“, Jednia z młodych dziewcząt 
odezwała się do strażnika: „Szkoda, żeście tych 
wściekłów psów nie powybijali“. To było wszystko, 
na co się mogła zdobyć, widząc pokrwawionych i 
skatowanych ludzi. W kilka dni potem przyjechał 
pułkownik niemiecki, który zagroził nam, że jeśli 
coś podobnego się powtórzy, co siódmego każę 
rozstrzelać. Oto jedeni „obrazek“ z życia jeńców 
na „MordJKommando“, a takie przeżycia były 
naszym cfhilefoem codziennym,

W obozie dyscyplinarnymi, zanim zostaliśmy 
rozesłani po „Mord-Kommandach“, dostaliśmy 
numery ewidencyjtne ponad 80.000, co oznaczało, 
że należymy do grupy, która już ani Kraju, ani 
swych rodzin nie będzie oglądała. Zdrowie : życie 
jeńca, który nosi taki numer, nie przedstawia 
żadnej wartości. W grudniu 1040 r. jednego z na­
szych 'żołnierzy, mającego gorączkę 39 z kreskami, 
wysłano do lasu, do pracy. Dnia tego był mróz 
około 20°. ’W tydzień potem jeniec ten umarł na 
zapalenie płuc. Grób jego znajduje się w małej 
wiosce pod lasem, „gdzieś“ w hannowerskim.

60% jeńców straciło' zAropie całkowicie. 
Przepisy przewidywały zmianę jeńców na „Mord- 
Kommando“ co trzy miesiące, potem wysłano ich 
do noszenia centnarowych worków z cementem 
przy budowie schronów i t.d. Po trzećh miesiącach 
przyjechał do nas pułkownik niemiecka, suchy, 
LtyiLy starzec, który przeszedł wzdłuż frontu, 
zatrzymując się przy tych, co specjalnie źle_ wy 
glądali. Stałem wtedy w drugim szeregu i 
wowałem jak Niemiec obmacywał jeńcom nuęsme 
u rąk Zupełnie jak na targu niewolników. Wybrał 
trzech którzy mieli najcieńsze Tęce i wogóle sta­
nowili’ ruinę ludzi. Odkomenderowano ich do

t pichtp Arbeit“ w kuchni. Właściwie juz wtedy 
rolowa jeńców była niezdolna do pracy. Zostaliśmy 
dalsze miŁ, poczem zastąpili nas jeńcy 
innych narodowości, przysłani do karnego obozu 
za ucieczkę. *

Kampania tuniska zbliża się obecnie szybko 
do ko.ńca, do swojej „Dunkierki“. Ale poza Tuni­
sem na frontach panuje względny spokój. Dla 
dyplomacji sprzymierzonych jest to jednak okres 
bardzo gorący: okres przygotowywania warun­
ków przyszłego pokoju.

Łatwo się zdziwić i spytać, czy ¡to nie za 
wcześnie. Przecież nie ma jeszcze oznak bliskiego 
końca wojny, zresztą z różnych autorytatywnych 
źródeł zapewniano nas, że wojna może potrwać 
nawet i kilka lat.

Zdziwienie taicie nie byłoby jednak uspra­
wiedliwione. Wśród sprzymierzonych panuje bo­
wiem przekonanie, że dać się zaskoczyć końcem 
działań wojennych, nie posiadając uzgodnionego 
planu politycznej i gospodarczej przebudowy świa­
ta, równałoby się klęsce, że na to, aby przyszły 
pokój mógł być trwały, trzeba się zdobyć na rady­
kalne zmiany, i że najłatwiej zmiany takie wpro­
wadzić w momencie tej pustki, jaka nastanie bez­
pośrednio po załamaniu się władzy niemieckiej w 
okupowanej Europie. A na to, aby móc działać 
szybko i sprawnie, trzeba dokładnie wiedzieć, 
czego się chce, i trzeba, aby plan 'taki był za­
wczasu uzgodniony. Przykładem odstraszającym 
są tutaj losy Traktatu Wersalskiego i jego przy­
budówek, kiedy to państwa zwycięskie nie potra­
fiły ¡uzgodnić swoich stanowisk politycznych (wy­
starczy choćby wskazać na różnice w angielskich 
i francuskich poglądach na stosunek do Niemiec) 
oraz ńie miały żadnego planu gospodarczego zor­
ganizowania świata. W rezultacie narodził się po­
kój, który nikomu nie dawał poczucia stabilizacji 
i który okazał się nietrwały. „Wchodzimy w 
trzeci rok pokoju, rzeczoznawcy oddawna uprze­
dzali, że będzie to proces przewlekły“ — melan­
cholijnie dworował sobie jeszcze w r. 1921 humo­
rysta z „‘Pumchu“.

Oczywista, można mieć wątpliwości, czy obec­
ne' projekty powojennego zorganizowania świata 
muszą się zrealizować. Każdy pokój jest rezulta­
tem pewnego układu sił, i projekty, wypracowane 
dziś w Londynie i w Waszyngtonie, będą realne o 
tyle tylko, o ile ludzie, którzy je przygotowują, 
potrafią trafnie przewidzieć ten układ sił, jaki 
zaistnieje w momencie zawieszenia broni.

Posiadamy tylko skąpe i i fragmentaryczne 
komunikaty z tego dyplomatycznego frontu. Dy­
plomacja zawsze była tajna, co dopiero w czasie 
wojny. Wiemy jednak, że Rząd nasz ma tu nie­
łatwą sytuację. Stanowisko jego w sposób bardzo 
mocny i bardzo zdecydowany sformułował 30 ufo. 
m. gen. Sikorski:

„Jeśli po zakończeniu wojny prawa nasze nie 
będą uszanowane, a nasze długotrwałe i pełne po­
święcenia oddanie się dla sprawy wolności będzie 
kwestionowane, wszyscy Polacy, i to bez względu 
na ich religię i przekonania polityczne, zjednoczą 
się jak jeden mąż, ¡by stawić czoła wszelkim żaku, 
som. na suwerenność i nienaruszalność terytorial­
ną naszej Ojczyzny ¡bez względu na to, z czyjej 
strony tego rodzaju żądania zostaną wysunięte“.

*

Jesteśmy od łat tak intensywnie bombardo­
wani przez wszelkiego rodzaju propagandę, że — 
zwłaszcza pomyślne,—.wiadomości przyjmujemy za­
wsze z pewnego rodzaju niedowierzaniem. Kiedy 
nam mówią o nalotach wielu setek samolotów na 
miasta niemieckie, o milionach kilogramów bomb 
zrzucanych, o ogromie zniszczeń, — tkwiący w 
każdym z nas sceptyk pyta się z pewnym niedowie­
rzaniem: czy naloty te są naprawdę tak niszczące, 
czy naprawdę 'Niemcy je tak ciężko odczuwają, 
czy mogą one złamać siłę moralną oporu niemiec­
kiego?

Odpowiedź twierdzącą na te pytania otrzy­
maliśmy ze strony bardzo niespodziewanej, a bar­
dzo w danym wypadku autorytatywnej. Głośnym 
„tak“ odpowiedział Goebbels. Ogłosił on w „Das 
Reich“ artykuł p. t. „Stimmung und Haltung“. 
Każda ze stron — dowodzi w nim — walczy inną 
bronią. Bronią Anglików i Amerykanów jest lotnic­
two, ettcą oni zniszczyć Niemcy przy pomocy na­
lotów. Bronią niemiecką są łodzie podwodne, za po­
mocą tej broni — pisze — Niemcy starają się 
zniszczyć państwa sprzymierzone. Idzie o to, która 
ze stron dłużej wytrwa. Poczem przyszły apele do 
Niemców, że nie wolno im się załamać, że muszą 
przetrwać.

Mniejsza o to, co Goebbels pisze o wojnie 
podwodnej. Nie dlatego, żeby niebezpieczeństwo 
jej minęło. Jest ono nadal poważne. Ale jest rze- 
czą oczywistą dla każdego, że tutaj propaganda 
niemiecka może hulać w sposób najbardziej nie­
odpowiedzialny i że nikt rozsądny nie będzie z nie­
mieckiego Ministerstwa Propagandy czerpał wia­
domości o ilości zatopionych statków..

Ważne jest w tym artykule co innego. Oto 
Goebbels stwierdził tam, że Niemcy uważają lot­
nictwo sprzymierzonych obecnie za najgroźniejszą 
dla siebie broń, że liczą się z niebezpieczeństwem, 
iż 'bombardowania mogą wywołać załamanie się 
Niemiec. I że uważają iż trzeba z tym niebezpie­
czeństwem walczyć.

Rzecz prosta, nie można powiedzieć, aby ar­
tykuł toki był najzręczniejszym posunięciem pro­
pagandowym. Ale wina nie leży tu po stronie 
Goebbelsa. Propaganda niemiecka była przed woj­
ną i w pierwszych latach wojny zręczna i sprytna. 
Dziś propaganda ta psuje się nie dlatego, aby jej' 
kadry czy organizacja były gorsze, ale dlatego, że 
nie można mieć dobrej propagandy, kiedy się 
przegrywa wojnę. Artykuł Goebbelsa nie jest 
gaffą „Gaffą“ są tutaj skutki nalotów sprzymie­
rzonych na Niemcy.

ww.

Zamiast, w Nr. 2-gim, jak było zapo­
wiedziane, zamieścimy w Nr. 3-cim
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